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Zwołanie Sejmu? 


F 
W poniedziałek wieczór rozesłała AW 
następującą informację z Warszawy: Jak 
się dowiaduje Agencja Wschodnia z do- 
brze poinformowanego źródła, sesja sej- 
mowa hędzle prawdopodobnie zwołana 

już w pierwszych dniach października. 

Nauka udzielona przez stronnictwa sejmowe 
nie poszła w las, natomiast słowa p. marszałka 
Piłsudskiego pozostały — słowami. Co bo- 
wiem odpawiedziały stronnictwa — z wyjąt- 
kiem BB i Niemców — ci warunkowa — na 
zaproszenie na konferencję? Odpowiedziały, 
że najlepszym terenem od rozmowy między 
Sejmem a rządem jest Sejm. I nie ograniczyły 
się do tego stwierdzenia, lecz równocześnie 
zainicjowały akcję da zwołania Sejmu. 

O akcji tei pisma jawnie sanacyjne oraz te, 
które wstydliwie sanację popierają, pisały z 
przekąsem. Czytaliśmy — chodzi o jeden 
dziennik krakowski i jeden warszawski, oby- 
dwa o tejsamej tendencji — że stronnictwa 
opozycyjne, odmówiwszy udziału w konieren- 
cji, przestraszyły się swej „odwagi“; przesta- 
ty kontynuować swą akcję za zwołaniem Sej- 
mu. A więc wyłożone do podpisu arkusze wy- 
kazują znikomą ilość podpisów: przywódcy 
odroczyli wyznaczone już zebrania się klubów 
ltp. rzeczy, mające wykazać, że Sejm — jak 
to już dawno pisana — boi się zacząć walkę 
z rządem, że cofa się na całej linji itd. 

Okazuje się, że rząd ma inne wyobrażenie o 
odwadze stronnictw, aniżeli udająca tak do- 
brze poinfornowaną prasa. Z zastrzeżeniem 
co do prawdziwości podanej na wstępie wia- 
domości, okraszonej w dodatku wielemówią- 
cem słówkiem „prawdopodobnie“, można jed- 
nak w pewnych warunkach uznać ją Za praw- 
dopodobną z tem dalszem tak bardzo u nas 
potrzebnem zastrzeżeniem, że postanowienie 
rządu z dziś może całkiem inaczej wypaść ju- 
tro. 

Jaka bowiem jest pozycia rządu? Wedle 
wszelkich obliczeń — bardzo niepomyślna. — 
Jest na to miljon dowodów, poco jednak po- 
wtarząć poraz tysiączny dowody na ten fakt, 
kiedy „budżet p. Matuszewskiego" jest najlep- 
szym dowodem na nasze stosunki gospodar- 
cze, zaś artykuł Piłsudskiego na nasze stosun- 
ki polityczne. Rząd, który — jak powiedział 
tow. Lieberman — ma dobry wywiad, wie dœ 
skonale, co kraj myśli i dlatego — znowu z za- 
strzeżeniem — decyduje się na zejście z dum- 
nie zajmowanego ale osamotnionego stanowi- 
ska i chce zwołać Sejm, aby się z nim podzie- 
lić troskami i ktopotami, których Sejm nie za- 
winił. 

Byłoby to cofaniem się z niemożliwej do 
utrzymania pozycji na lepszą — stosownie do 
właściwości wojskowych obecnego rządu 
rzecz w porządku. Nie poraz pierwszy zresztą 
jesteśmy Świadkami takiego cofania się; nie 
poraz pierwszy po groźnych słowach następu- 
ją pojednawcze czyny. Co było po „Dnie 
oka?* Było pojawienie się na rozprawie przed 
Trybunałem Stanu. Co było po obietnicy „ła- 
mania kości" i po groźbach obszarniczych, że 
zrobi się zamach stanu? Była prośba rządu o 
odbycie z nim konferencji. Obecnie ba „Ga- 


SENATOR DR. DANIEL GROSS 


Go właściwie dzieje się z rządowemi akcjami 


I! emisji Banku Polskiego 
Wyjaśnienie ze strony 


Wyczytałem w „Ilustrowanym Kurierze Codzien 
nym“ Nr. 257 na dzień 20 września 1929 notatkę 
pod tytułem „Akcje Banku Polskiego ÍI emisji na 
raty". Wedle treści notatki ma „jak wiadomo" (?!) 
akcjonarjnszom 1 emisji przysługiwać prawo od- 
kupna od rządu akcy| Ti emisji po cele 150 złotych 
za jedną sztukę. 

Z podobnem twierdzeniem nie spotkałem się ni- 
gdy na Radzie finansowej, choć przedmiotem dys- 
kusji była sprawa sprzedaży rządowych akcyj Il 
emisji į choć ze strony rzeczników akcjonarjuszów 
Banku Polskiego żądanie takie było wysunięte, 

W mierodajnej ustawie, a mianowicie w dekre- 
cie z października 1927 o t, zw. planie stabilizacyj- 
aym, zawierającym także przepisy o warunkach 
odsprzedaży tych akcyi przez rząd, zupełnie nie 
ma mowy © iakiemś prawie plerwszeństwa odku- 
pra 1 to pa cenie 150 złotych za akcię, — któreby 
przysługiwało akcjonariuszom 1 emlsji. Nigdzie nie 
spotkałem się z podobnem twierdzeniem ze strony 
rządu. 

Na posiedzeniu Rady finansowej rzecznicy akejo- 
narjuszów Banku Polskiego nigdy nie powołali się 
na przysługujące im „prawo“, a motywowali swo- 
je żądanie jedymie okolicznością, że to jest cena, po 
jakiej rząd nabył te akcie. Na odparcie tego argu- 
meniu odpowiedziałem, że to nie jest żadna racja, 
a nadto wskazałerm, że te akcje kosztują rząd nie 
150 złotych, lecz blisko 180 złotych za jedną, bo 
rząd zakupił te akcje z t. zw. pożyczki stabilizacyj- 
nej, która kosztuje rząd blisko 20 procent. Chyba 
nie ulega kwestji, że transakcja po 150 złotych na 
jedną akcję jest dla skarbu państwa połączona ze 
stratą, tak pod kątem widzenia faktycznej wanto- 
ści akcji, jako też obecnej ceny giełdowej, Jak rów- 
nież wreszcie pod kątem widzenia kosztów, ponie- 
sionych przez skarb państwa przy zakupnie akcyj. 

Smutną jest rzeczą, że opinja publiczna jest obo- 
jętną w sprawach tak doniosłych dla gospodar: 
stwa całego, oraz skarbu państwa i nie domaga się 
kategorycznie ad rządu wyjaśnienia. Ciągle słyszy- 
my narzekania ze strony wielkokapitatjstycznej 
narzekania sfer gospodarczych, że podatki są do- 
tkliwe, że wirmy być gruntowne oszczędności za- 


w ilości 500.000 sztuk? 
rządu jest konieczne 


prowadzone w gospodarstwie państwowem, a tynt 
czasem nie kto nny, tylko te same siery naciązają 
w niesłychany sposób skarb państwa, zrabiąc te 
tak ciężko niejednokrotnie w drodze sroziej egze- 
kucji ściągane podatki. 

W notatce wspomnianej jest wzmianka, że cho- 
dzi także o korzyść dla wielu urzędników i pracow» 
ników, którzy są w. posiadaniu akcyj I emisji i tym 
się roztoży mależytość za nowo nabyte akcje H-iej 
emisji na dwa miesiące. To jest szczytem obłudy, 
Zdaniem mojem na miljon starych akcyj znajduje 
się w rękach niezamożnych urzędników + innych 
pracowników bardzo znikoma ilość. Jest bowiem 
rzeczą wiadomą, że urzędnicy i pracownicy pozby» 
ti akcje swoje na rzecz różnych instytucyj iinanso- 
wych po cenie — miektóre — nawet niżej 50 zło- 
tych za akcję. 

Problematyczna korzyść dla bardzo znikomej gar 
stki urzędników wysuwa się na to, ażeby opinia 
publiczną odwróciła swoją uwagę od iinansowo- 
przemysłowych wielkokapitalistów, którzy mając 
w swojem posiadaniu dziesiątki tysięcy akcyj I emi- 
sï na tym nowym interesie ze skarbem państwa 
grubo się obłowią. 

Wedle sprawozdania Banku Polskiego za rok 
1928 przeszło 500 tysięcy sztuk akcyj I emisji jest 
w rękach zaledwie 153 akcjonarjuszów. To chyba 
nie są biedni urzędnicy i pracownicy, którym trze- 
ba należytość na raty rozkładać, tylko to są wiel- 
kokapitaliści i ci w pierwszym rzędzie zrobią na 
Skarbie złoty interes. Istnieje księga akcjonarju- 
szów; możeby tak Bank Polski podał nazwiska 
choćby tych 153 osób, to się dowiemy, o których 
akcjonarjuszów chodzi. Ciekawą rzeczą będzie, czy 
rząd p. Świtalskiego ulegnie presji t. zw. sier go- 
spodarczych wbrew uchwale sejmowej i mimo e- 
nergicznego protestu klubu PPS. 

W każdym razie partia jak i prasa PPS spełnia 
obowiązek w interesie całego społeczeństwa, jeżeli 
opinje publiczną pobudza do czujności i zwraca 
uwagę na szkodliwe machinacie wielkokapitalisty= 
czych ster w odniesieniu do gospodarstwa krajo- 
wego i skarbu państwa. 


Tam, gdzie naród był długo wolnym 


MACDONALD I SNOWDEN HONOROWYM! OBYWATELAMI LONDYNU 


Londyńska Rada miejska uchwaliła jednogłośnie 
premierowi i kanclerzowi skarbu tow. MacDonal- 
dowi i Stowdenowi nadać obywatelstwo honorowe 
Londynu. W uzasadnieniu tej uchwały czytamy, że 
premier MacDonald otrzymuje obywatelstwo hono- 
rowe miasta Londynu za odwagę, enerzię i talen- 
ty, które wykazał przez całe życie, zanim został 
premierem, oraz za swoie trudy nad porozumieniem 
z Ameryką i rozbrojeniem na morzu, zaś kanclerz 
Snowden za dzielną obronę interesów Wielkiej 
Brytanii w Hadze. Wkrótce odbędzie się uroczy- 


snących światach“ wprost pasuje myśl wcze- 
¿niejszego zwołania sesji sejmowej. Niechby 
prasa rządowa pisała, że stało się to w celu 
„ubiegnięcia* stronnictw; że rząd, zwołując 
sesję, zabiera opozycji — jak się w języku 
marynarskim mówi — wiatr z jej żagli — 
wszystko jedno, kto kogo pchał, byleby był 
ruch, byleby naród widział swe przedstawi- 
cielstwo przy pracy, przy robieniu porachim- 
ku i porządku z rządem. Twierdziliśmy zaw- 
sze: Sejm musi być zwołany i obecnie powia- 
rzamy: Sejm musi być zaraz zwołany. 


Stość wręczenia im dyplomów komorowego oby- 
waielstwa w złotych szkatułkach z tradycyjnemi 
ceremoniami. 

Charakiterystyczny w. tym wypadku jest fakt, że 
londyńska Rada miejska ma większość konserwa- 
tywną i ta io konserwatywna Rada mieiska, od- 
dając cześć zasługom socjalistycznych ministrów, 
nie zadawala się uczczeniem zasług, położonych 
na stanowisku szefa rządu przez tow. MacDonalda, 
ale uchyla czoła przed pracą jego całego życia, ży- 
cia, które upłynęło w służbie idei socjalizmu, na- 
gradza miejako odwagę i enerzję w walce o socja- 
lizm. Ten fakcik powinienby nareszcie naszym do- 
mowego chowu konserwatystom zarówno sanacyj- 
nej jak i endeckiej marki uświadomić, jaka prze- 
paść kultury dzieli ich od ich angielskich wspól- 


| braci. To się nie da „wyjaśnić“ patriotyczną Soli- 


darnością z ministrami bez względu na to, kto ten 
urząd Sprawuje. Tu jest jasna i oczywista zskd- 
ność do szacunku dla przeciwnika klasowego, ety- 
ka walki politycznej rycerska, a nie nożowniczą, 
jak to bywa ma kontynencie. Etyka wyrastająca 
tam, gdzie naród był długo wolnym. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


ge! 
Szymon Eisner, Salon krawiecki 
ul. św. Gertrudy 24. Teleion 207%. 


Poleca ostatnie nowości w materjałach 1 fascaa44 
pa cenach i warunkach przystępnych. 


Do degradacji Sejmu 


= 

W trzech etapach próbował rząd sanacyjny 
zdegradować Sejm do roli zwykłego ciała do- 
radczego i to wyłącznie odnośnie do budżetu. 
Pierwszym etapem była inicjatywa n. Śwital- 
skiego do odbycia konferencji pod przejrzy- 
stym pozorem ustalenia celowych i rzeczo- 
wych metod obrad budżetowych. Po spaleniu 
łej inicjatywy na panewce wysunęła się ini- 
ciatywa prezesa klubu BB p. Sławka do od- 
bycia konferencji nad przyspieszeniem obrad 
nad projektem zmiany konstytucji. Ta inicja- 
tywa dotychczas nie została merytorycznie 
załatwioną, gdyż z wyjątkiem klubu endeckie- 
go żaden klub odpowiedzi na list jeszcze nie 
udzielił, endecja zaś w odpowiedzi swej pod- 
nosi narazie tylko kwestje natury formalnej. 
Trzeci etap — najznamienitszy — to artykuł 
marszałka Piłsudskiego. 

Do czego wszystkie te etapy, które prasa 
sanacyjna — przynajmniej co do dwóch pierw- 
szych — nazywa szukaniem drogi do współ- 
pracy rządu z Sejmem, dążyły? Czy były one 
rzeczywiście próbą nawiązania zupełnie prze- 
rwanych nici między rządem a Sejmem, czy 
też próbą ukrócenia jedynego, jakie Sejmowi 
pozostało, prawa, tj. prawa uchwalenia budże- 
tu wedle własnego uznania? Spróbujemy dać 
na to pytanie odpowiedź na podstawie wyda- 
rzeń ubiegłych dwu lat. Rząd, jak wiadomo, 
w tym czasie nie dopuścił Sejmu do obrad poza 
sesją budżetową. Inne sprawy poza budżetem, 
o ile Sejmowi udało się je w swym zakresie 
załatwić, np. zmiana dekretu prasowego, zmia- 
na dekretu o nowym ustroju sądów, rząd uni- 
cestwiał w rozmaity sposób: albo czepiał się 
formalności, jak np. że zmiana dekretu musi 
nastąpić przez ustawę przez obie Izby uchwa- 
łoną, albo udaremmiał je przez gwałtowne 
przerwanie obrad, zamykając sesję- 

Rząd dążył jasno i celowo do odebrania Sej- 
mowi jego uprawnień poza uchwaleniem bud- 
żetu, a i to robił pod przymusem zewnętrz- 
nym, pod naciskiem umowy pożyczkowej, nad 
której wykonaniem czuwa „doradca* p. De- 
wey. Rozumie się, że to prawo Sejmu jest rzą- 
dowi solą w oku; bądź co bądź budżet jest 
podstawą gospodarki państwowej, tembardziej 
Że na przykładzie p. Czechowicza rząd prze- 
kona? się, że są jeszcze poza i nad nim sankcje 
do zmuszenia go do respektowania tego pra- 
wa. 

Wiadomo, że zmiana niektórych postano- 
wień konstytucji, ujęta w ustawie z 2 sierpnia 
1926, została uchwalona pod świeżem wraże- 
niem wypadków w maju 1926, uchwalona w 
redakcji i wedle życzeń p. Piłsudskiego. Ta 
zmiana utrwaliła między innemi metody i czas 
pracy Sejmu nad budżetem, dając mu do jego 
uchwalenia trzy i pół miesiąca czasu. Termin 
to dość długi dla zbadania skrupulatnego o- 
gromnego i zawiłego przedłożenia budżetowe- 
go; czas wystarczający przy natężonej pracy 
komisii do nadania budżetowi piętna takiego, 
lakie mu przedstawicielstwo narodu, tj. Sejm 
chce nadać. Tego rząd tolerować nie chce. 
Z tenora wynurzeń p. Matuszewskiego, a 
szczególnie z artykułu p. Piłsudskiego wyni- 
ka, że Sejm — zdaniem ich — ma obowiązek 
zastosowania wobec budżetu metody „upro- 
szczonej”, polegającej widocznie na tem, że 
nie będzie mówił, nie będzie — co ważniej- 
sze — obcinał (fundusze dyspozycyjne), po- 
zwoli rządowi na poczynienie w budżecie do- 
wolnych zmian (prawo przenoszenia kredy- 
tów-virement) itd. Byłby to, oczywiście dla 
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Fantazje nacjonalistów niemieckich 


Nacjonalisiom miemieckim, którzy obecnie pro- 
wadzą walkę przeciw zatwierdzeniu przez Reich- 
stag planu Younga, pośrednio zaś przeciw Strese- 
manowi i Hindenburgowi, zadał Stresemann cięż- 
ki cios, ujawniając ich — coprawda, niepoważne — 
zabiegi o zawarcie — sojuszu z Francją. Wyda- 
wana przez partię Stresemanna (niemiecko-ludo- 
wa) korespondencja ogłasza o tych zabiegach sen- 
Sacyine rewelacje, świadczące o conajmniej wiel- 
kiej naiwności polityków niemiecko-narodowych. 

A więc w imieniu nacjonalistów poseł do parla- 
mentu Klónne do spółki z generałem Lippe ukła- 
dał się z poslem do parlamentu francuskiego Rey- 
naudem i z generalem francuskim Walschem © — 
sojusz niemiecko - francuski za cenę — rewizji 
traktatu wersalskiego. Propozycię tę pośrednicy 
niemieccy ubrali w formę sojuszu wojskowego 
przeciw Rosii sowieckiej tak dalece, że Reichs- 
webra miała pójść pod komendę francuską. 

Organ Stresemmanna, ogłaszając te rewelacje, 
miał jasny cel na oku. Chciał on zademonstrować, 
jaką wartość mają krzyki nacjonalistów przeciw 
Francji, ich „oburzanie* się na zdradę popełnioną 
przez Stresemamnra przez zgodę na „oddanie Nie- 
miec w niewolę”, żądanie urządzenia płebiscy- 
tu za i przeciw temu planewi. Nacjonaliści, robiąc 
tę krzykliwą opozycję, nie mają wcale na myśli — 
jak twierdzą — dobra narodu niemieckiego, lecz 
chcą przy tym ogniu upiec swą pieczeń partyjną, 
mianowicie obalić rząd i samym dorwać się do 
władzy, aby zrealizować swe marzenia © przy- 
wróceniu monarchji. 

Zresztą ich pomysł zawarcia sojuszu z Francją 
nie jest ani oryginalny ani nowy. Jest to stary po- 
mysł wielkiego fabrykanta zachodnio-niemieckiego 
Rechberga, który propaguje narazie porozumienie 
gospodarcze z Francją. które z czasem zamieni się 
iw polityczne. Rechberg, w tej swojej akcji osią- 
gnal już nawet pewne sukcesy, mianowicie przez 
zawarcie umów między niemieckimi a francuskimi 
przemysłowcami żelaznymi i chemicznymi dla u- 
miknięcia gwałtownej konkurencji, dla podziału 
rynków zbytu i w ostatniej linii dla zmniejszenia 
kosztów produkcji. O tem, żeby między Francią 
a Niemcami mogło przyjść do formalnego sojuszu 
politycznego, choćby wymierzonego przeciw so- 
wietom, na serjo nikt nie wierzy, a już najmniej 
nacjonaliści niemieccy, którzy przecież w swym 
programie mają hasło odebrania z powrotem Al- 
zacji i Lotaryngii, wogóle hasło rewanżu na „dzie- 
dzicznym wrogu”; Francji. 

Z tego tytułu poważny świat polityczny traktu- 
je tę „sensację“ jako fantazję bez znaczenia i tyl- 
ko ignorancja albo zła wola może z tei fantazji ro- 
bić realne niebezpieczeństwo dla Polski, niebez- 
pieczeństwo utraty korytarza itd, Trzeba mieć 
rzeczywiście zaczadzony umysł, aby taką fanta- 
zję wziąć za coś więcej niż na to zasługuje: za 
chęć robienia sobie reklamy. 

.- - 


rządu, idealny stan, a ponieważ dla tego rządu 
Seim nie ma ani obowiązku ani ochoty robić 
jakichkolwiek ustępstw, dlatego inicjatywa p. 
Świtalskiego pozostała nieużytą i dlatego tak- 
samo artykuł p. Piłsudskiego pozostanie histo- 
rją — w swoim guście. 

Trzecia próba, którą iirmuje p. Sławek, jak 
już teraz wiemy, nie z własnej głowy, to na- 
cisk na dojście do porozumienia ca do zmiany 
konstytucji. Na czem ta zmiana — w głów- 
nych zarysach — polega, wiadomo: na obcię- 
ciu praw Sejmu na rzecz prezydenta Rzplitej 
i władzy wykonawczej. Kolejność inicjatywy 
p. Sławka po inicjatywie p. Świtalskiego wska 
zuje na to, że są ło „dzieci tejsamej matki 
nie udało się zapomocą konferencji, a więc 
pod łagodnym przymusem, próbuje się więc 
dojść do celu zapomocą wysunięcia człowieka, 
który w swoim słowniku politycznym ma wy- 
rażenia o „łamaniu kości”, choć chwilowa kij 
obwinął aksamitem. 

Cała polityka rządu jest zbyt przejrzystą, 
aby doświadczeni przywódcy strormictw nie 
mlel! się na niej poznać. Nie wskóra ona też 
nic u Sejmu, mimo wytoczenia przeciw niem 
największej kolubryny. Jeżeli po „Dnie oka“ 
Sejm miaf odwagę obciąć fundusz dyspozy- 
cyjny właśnie autora tego artykułu, to obec- 
nie dowiedzie, że „ginący Świat" nie rezyduje 
na ul. Wiejskiej, ale w — jej przedłużeniu. 


Hariln, 24 września (PAT). Wczoraj wydany zo 
stał komunikat półurzędowy, w którym w związku 
z deklaraciami posła niemiecko-narodowego Kloen- 
nego i redakcji „Nationalliberale Korrespondenz" o- 
świadcza się, że ze strony urzędu spraw zagrani: 
cznych nie udzielano żadnego upoważnienia ani złe. 
cena, ani też aprobaty do rokowań prywatnych w 
Paryżu. Badanie sprawy nie zostało jeszcze zakoń- 
czone. Obecnie już można jednak stwierdzić, że 
strony pertraktujące nie udzielały ministerstwii spr. 
zagranicznych infenmacyj, ani przed rozpoczęciem 
pertraktacy| ani © przebiegu pertrakiacyj. 

DO CZEGO ZMIERZAŁY UKŁADY 

Berta, 24 września (PAT). „Der Abend“ wieczor- 
ae wydanie centralnego organu partii socjalno-de- 
mokratycznej Niemiec „Vorwartsu* wnioskuje z o=* 
Świadczenia p. Rechberga, że zasadniczym tema- 
tem pertraktacyi poninych, ujawnionych przez „Na- 
fionalliberale Korrespondenz", był niemlecko-fran- 
cuski sojusz wojskowy 1 uzbrojenie Niemiec w pn- 
rozumieniu z Francją. Twierdzenie Rechberga, że 
sojusz ten miałby mieć charakter czysto obronny. 
nie usuwa jednak faktu, że tego rodzaju sojusze 
wojskowe wytwarzają tak silną pokusę do agre- 
sywności przeciwko państwom trzecim, że stano- 
wią groźbę dla pokoju. „Der Abend“ przytacza la- 
ko powszechnie many fakt, że Rechberz realizo- 
wał podobne plany wspólnie ze zmarłym genera- 
łem niemieckim Hoffmannem w zamiarze nowego 
Draygotiwania; jak otwarcie przyznal swego cza- 

„ wojny interwencyjnej przeciwko 
ZEG 1 sowłecziemu. Z tezo powodu wciągnię- 
ło również do sprawy holenderskiego magnala 
naftowego Deterdinga, który posładał całkowicie 
realne zainteresowanie w stosunku do terenów na- 
itowych na Kaukazie. 


Wiadomości polityczne 


DYMISJA DWÓCH WOJEWODÓW 

Wojewoda poznański (poprzednio lwowski) p. 
Borkowski podał sie do dymisji, która została przez 
Radę ministrów przyjętą. Czy p. Borkowski otrzy- 
ma inne stanowisko, czy wogóle opuści służbę, 
państwową — niewiadomo. 

Również wojewoda tarmopolski p. Moszyński, 
mianowany dopiero przed rokiem, podał się do dy- 
misji. Decyzja co do przyjęcia dymisji dotychczas 
nie zapadła, 

UKŁADY POLSKO-NIEMIECKIE O RUCH 
GRANICZNY 

W Gdańsku rozpoczęły się w poniedziałek kon- 
terencje palsko-niemieckie w sprawie zawarcia no- 
wej umowy w dziedzinie ruchu zraniczn. między 
Niemcami a Polską. Chodzi o nowelizacię umowy 
zawartej w Gdańsku w roku 1924. Delegacii polskiej 
przewodniczy były dyrektor departamentu mini 
sterstwa skarbu Raszyński, na czele delegacji nie- 
mieckie stoi były minister Eckhardt. 

MIĘDZYNARODOWY BANK REPARACYJNY 

Komitet orzanizacyiny międzynarodowego Ban- 
ku spłat odszkodowawczych zbierze się prawdo- 
podobnie w październiku. Jako siedzibę komitetu 
przewidują: Baden-Baden, Wiesbaden lub jedną z 
miejscowości w pobliżu jezior włoskich. Delegaci 
Ameryki odpłynęli już do Europy, 

PRZESILENIE W CZECHOSŁOWACJI 

Prezydent ministrów Udrża] referował prezy- 
dentowi Masarykowi o obecnym stanie przesilenia 
wewnętrzno-politycznego. Jak słychać, prezydent 
Masaryk podpisal już dekret o rozwiązaniu parla- 
mentu, ałe zostaną jeszcze podięte próby zażegna- 
nia przesilenia. Widoki tej akcji są jednak bardzo 
wątpliwe. 

ZMIANA RZĄDU W AUSTRIA? 

Mimo polepszenia się sytuacji wewnętrzno-połi- 
tycznei powszechnie sądzą, że jeszcze w bieżącym 
tygodniu przyjdzie do zmiany gabinetu, na czele 
którego stanie obecny prezydent polici wiedeń- 
skiej Schober, Jak słychać, domagają się tego koła 
przemysłowe i bankowe. Twierdzą one, że uczyni 
to dobre wrażenie zagranicą, jeżeli w Austrii por 
wstanie rząd silnej ręki, Chodzi teraz przedewszy= 
stkiem o to, aby zapobiec wycofaniu obcych kapie 
tałów z Austriji, co wobec alarmuiących pogłosek, 
krążących zagranicą, słaje się coraz groźniejsze. 


SKŁADKI 


—— 
NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU*. — 
Związek metałowców Węgierska Górka zł. 10. 


„NAPRZ OD” — Nr. 219 Czwartek 26 wrześn! 


Precz z wojną! 


Apel Romain Rollanda do narodów Europy 


W chwili, kiedy międzynarodowa dy- 
plomacja zastanawia się nad kwestją 
stworzenia Stanów Zjednoczonych Euta- 
py drukujemy wspaniały, prosty w for- 
mie, a płomienny w treści, apel znakomi- 
tego francuskiego pisarza do narodów, 
ogłoszony w prasie zagranicznej. 

W piętnastą rocznicę wypowiedzenia wszech- 
Światowej wojny, która pochłonęła dwadzieścia 
milionów ludzkich istnień, podejmujemy, w myśl 
przepowiedni Wiktora Hugo z przed pół wieku, 
że „w dwudziestem stuleciu Francja propagować 
będzie pokój świata“ ie głęboką ideę. 

Francja istotnie ma zaszczyt oddać się jej w 
służbę. Ale żeby ogłaszać ideę pokoju światowe- 
go — trzeba być jej władcą. A czy jest tak? 
Chwilowo pokój gości tylko w naszych ogniskach 
domowych. Lecz na jak dlugo? Czy pozwolimy 
mu odejść, jak podróżnemu, który tylko jedną noc 
spędza w domu zajezdnym i klóremu jutro jest 
nieznane? 

Ani Francja ani żaden z narodów europejskich 
w godzinie obecnej nie jest prawdziwym panem 
Pokoju czy Wojny. Obywatele każdego kraju 
biernie podlegają w równej mierze ohu tym sta- 
nom, 

W ZALEŻNOŚCI OD TYCH, KTÓRZY RZĄDZA. 


Możnaby powiedzieć o tem, jak mówią chrześci- 
: „Bóg dał, Bóg wziął — spełniła się wola 


Ale my mówimy: nie! niechaj tak dłużej nie 
bedzie! Czy jednak nasza wola ma jakieś znacze- 
nie?! 

Niechaj ludzie każdego kraju sami 

'WEZMĄ SOBIE PRAWO DYSPONOWANIA 

WŁASNEM ŻYCIEM I LOSEM WŁASNYM! 
Niechaj będzie tak, by do nich należała decyzja 
pokoju czy wojny. | niechaj to prawo dzierżą 
mocno — ozuwają nad niem troskliwiel 

Pragnę, by patrzeli na tę sprawę szeroko œ 
twartemi oczyma. Dość snu! Niechaj przyszłość 
nasza nie należy więcej do pięści niekontrolowa- 
nych urzędników — a demokracja nie godna tego 
pojęcia, niech więcej nie istnieje, jeżeli obywatele 
sami nie potrafią jej pilnować i dbać © ną. 

* Wychowanie obywatela nie stoi jeszcze na ad- 
powiednim poziomie. Zaledwie zaczyna się o niem 
myśleć. A kto pragnie szezerze prawdziwego po- 


| koju świata musi spelnić dwa następujące pod- 
stawowe warunki: przedewszystkiem być Izeczy- 
wistym panem siebie i swego domu, być panem 
tych, którzy sprawują rządy, i 
NIE POZWALAĆ, BY OD NICH TYLKO 
ZALEŻAŁY ZASADNICZE DECYZJE 

w sprawach, których sam nie uznaje za sprawie- 
dliwe i słuszne. 

Otwiera się przed nami nowa epoka. Dotych- 
czas wszystkie ojczyzny są, jak poszczególne pro- 
wincje państwa, zamknięte w sobie — w grani- 
cach kilku rogatek. Od czasu do czasu spotyka 
się ludzi mtodych, pełnych zapału, którzy pragnąc 
poznać swą ojczyznę objeżdżają ią naokoło; — 
od teraz niechaj podróże te 

OBEJMĄ WIELKĄ, WSPÓLNĄ OJCZYZNĘ: 

EUROPĘ! 
Dążyć musimy do zespolenia wszytkich krajów 
węzłami rodzinnemi i łańcuchem głębokiej przy- 
jaźni, która powinna spoić narody europeiskie w 
Jedną olbrzymią całość o jednakich interesach, 
ideałach, wysiłkach i dążeniach. 

Ostatni czas skofńczyć już nazawsze z pustą 
fanfaronadą różnych: „Ueber alles“ albo „Ma pa- 
trie audessus de tovi!“ (Moja ojczyzna ponad 
wszystko). 

Był czas, że Francja w długich walkach po- 
szczególnych prowincji wyczerpywała swe siły. 
A czy dzisiaj wogóle istnieje ta kwestia? Kto dziś 
ośmieli się twierdzić, że Burgumdja albo Bretanja, 
Lotaryngja lub Prowancja jest bardziej cenna i 
potrzebna Francji niż którakolwiek z innych dziel- 
nic? Byłoby nikczemnością starać się jedną wy- 
wyższać nad drugą — bowiem każda z nich ma 
swoją wartość, swoje bogactwa moralne i mate- 
1jalne. W sumie dopiero tworzą one skarb Francji, 

Niechaj od jutra już wszystkie potężne państwa: 
Anglia, Niemcy, Francja i inne narody 
ZESPOLĄ SIĘ W SŁUŻBIE MATKI EUROPY! 
A pojutrze niechaj Europa, Ameryka, Azja i Afry- 
ka złożą lączne swe wysiłki na ołtarzu ludzkości! 

Organiznimy pokój świata 
PRZEZ WZAJEMNY KULT RODZINY, KRAJU, 

RASY I NARODOWOŚCI! 
Wszyscy spełuiajmy ten święty obowiązek! Za- 
pomniimy © wojnie, © mękach i cierpieniach d!a 
wspólnego podboju natury. Romain Rolland. 


ZZ Z ZOO 


Rozbrojenie a „wspaniałe odosobnienie'Angjji 


Uchwalenie przez komisię Ligi narodów wnio- 
Sku greckiego (Polilisa), który poważny wniosek 
lorda Cecila zamienił w farsę, w nie niemówiący 
ogólnik, nazywają pisma burżuazyjne porażką Án- 
Eli, dowodem jej odosobnienia. Co bowiem się 
stalo? Lord Cecil chciał, aby legendarna „komi- 
sja przygotowawcza”, która wybitnie okazała swą 
niezdolność — wynikającą z niechęci — do przy- 
gotowania bodaj gruntu pod rozmowę czyli kon- 
ferencię © rozbrojeniu, zostałą zastąpioną przez 
inny, energiczniejszy organ Ligi — tego komisja 
trzecia Rady Ligi nie chcjała i zamiast tego uchwa 
liłą rezolucię Politisa, którą nawet „Czas“ nazywa 
ogólnikową, bezbarwną, a wedłe naszego zapatry- 
wamia jest czemś gorszem: sabotowaniem rozbro- 
nia, zadokumentowaniem niechęci ku niemu. 

Rozbrojenie może być dokonane tylko w drodze 
wzajemnych koncesyj — powiada rezolucja p. Po- 
litisa, Zasada słuszna o tyle, że w naszych warun- 
kach wszystkie, choćby najwspanialsze idee dają 
się zrealizować tylko w drodze koncesji, zapomo- 
cą kompromisu. Czy jednak nie było już dość cza- 
su na obdzielenie się koncesjami, na stworzenie 
podstawy do kompromisn? Od 10 lat istnienia Li- 
gi narodów sprawa rozbrojenia nie schodzi z jej 
porządku dziennego; od r. 1924 — ad utworzenia 
przez MacDonalda i Herriota protokołu genew- 
skiego — sprawa rozbrojenia przechodzi rozmaite 


Do Członków Kasy Chorych! 


W myśl zarządzenia PT. Komisarza, Czlonko- 
wie dalej mieszkający mogą pobierać lekarstwa 
z apteki prywatnej. 

Dla dzielnicy warszawskiej i Prądnika nej- 
bliższą jest 


„Apteka Warszawska* 


Aleja Królewska L. 5. 
++244944491+PtPP0000PEEtPOEE4YP04 


fazy, a wszystkie nie doprowadziły do najmniej- 
szego praktycznego rezultatu, dowodem czego jest 
fakt, że dziś zbrojenia są większe niż przed wojną 
światową. 

„Angielski rząd robotniczy, wysyłając lorda Ce- 
cila z wnioskiem o przyspieszenie rozbrojenia, 
działał w duchu zasad robotniczych, kontynuuje 
Swą politykę z 1924 r., udaremnioną przez kon- 
serwatystów. Inicjatywa angielska szła równo- 
cześnie na dwóch torach: jeden morski prowadził 
do Waszyngtonu, drugi lądowo-powietrzny przez 
Genewę do Paryża, Rzymu, Tokio, Warszawy itd. 
Pierwszym torem doiechał MacDonald do cein: 
podróż iego do Waszyngtonu z pewnością przy- 
niesie cel, dla którego zostaje przedsięwziętą. Dru- 
gi natomiast tor skończył się — ślepym wyjazdem, 
a więc — wnioskują pisma — Anglja została od- 
osobnioną. 

Tak jest, została odosobniona, ale w sposób 
wspanialy, przynoszący jei chlubę. Państwo po- 
teżne, mające tyle interesów na wszystkich krań- 
cach świata, nie waha się wysunąć całą swą po- 
wagę dla osiągnięcia idealnego celu, podczas gdy 
inne państwa, których interesa kończą się na wła- 
snem małem podwórku, sprzeciwiaią się pod pięk- 
nemi napozór hasłami: bezpieczeństwa, pojedna- 
nie itd,! 

Ten p. Politis, który dał nazwę bezbarwnej, o- 
gólnikowej rezolucji genewskiej, jest w tym wy- 
padku płytą gramofonową, z której rozbrzmiewa 
inny, silniejszy niż jego glos. Wyliczenie państw. 
które przemawiały przeciw wuioskowi Cecila, 
iest najwymowniejszym argumentem za naszą te- 
Zza, że nie Grecja czy Holandia, lecz wielkie pań- 
stwa — stolice ich wyliczyliśmy wyżej — nie chcą 
nietylko rozbrojenia, lecz nawet mówić o niem na- 
prawdę nie chcą, dopóki nie otrzymają koncesyi 
— zapewne wojskowych. W tem świetle iniciaty- 
wa Anglii, nielicząca się z wzgledami i względzi- 
kami, zasługuje na najwyższe uznanie prawdzi- 
wych miłośników pokoju, a iej odosobnienie jest 
naprawdę wspaniałetn. 


la 1929 


Nowa pragmatyka kolejowa 


Adw. Dr. Bronisiaw Feller: KODEKS KOLEJO- 
WY Z KOMENTARZEM. Rozporządzenie Rady mi- 
nistrów z dnia 8 lipca 1929 o stosunku slużbowym 
pracowników przedsiębiorstwa „Polskie Koleje 
Państwowe", obowiązujące od 1 września 1929. — 
Kraków 1929. 

Nowa pragmatyka koleowa połska obowiązuje 
od | września 1929 na obszarze całej Rzeczypo- 
społitej. Autor komentarza zarzuca przedewszyst- 
kiem, że par. 140, który postanawia, że od dnia 1 
września 1929 nie będą stosowane do pracowni- 
ków kolejowych „dotychczasowe przepisy” naru- 
Sza Konstytucję | kardynalne zasady prawa, Roz- 
porządzenie Rady Ministrów nie ma prawa uchy- 
Jania ustaw dotąd obowiązujących, a skutkiem te- 
go rozporządzenia jest chaos prawny, który nale- 
ży jak najrychlej usunąć w drodze ustawy (roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej). 

Zdaniem autora w razie zaskarżenia orzeczenia 
Ministra Komunikacji Sądy, względnie Najwyższy 
Trybunał Administracyjny nie mogą wogóle brać 
pod uwagę rozporządzenia Rady Ministrów, tylko 
opierać się na ustawach dotychczas obowiązują- 
cych, bo w drodze ustawy nie uchylonych. 

Układ rozporządzenia jest wadliwy, zdyż autor 
komentarza zarzuca, że charakter pracowników, 
etatowych, kandydatów na etatowych i nieetato- 
wych jest po części określony na początki roz- 
porządzenia w § 1, a po części na końcu rozpo- 
rządzenia w § 134. 

Obowiązki pracowników kolejowych zajmują 
dwie trzecie części rozporządzenia, a prawa tylka 
jedną trzecią część. Sprawa doręczeń, środków 
prawnych, terminów do wnoszenia środków praw- 
nych jest w komentarzu wyczerpująco przedsta- 
wiona. Załęcia sądowe mogą obejmować tylko je- 
dną piątą część uposażenia, allmenty mają pierw- 
szeństwo i mogą obejmować dwie piąte części, w 
każdym razie trzy piąte części są wolne od wszel- 
kich zajęć sądowych i administracyjnych. 

Przepisy tyczące się urlopów naruszają dotych- 
czas obowiązujące ustawy. W sprawach dyscy- 
plinarnych komisja dyscyplinarna nie jest przy 
wydawaniu swego Orzeczenia związaną treścią 
wyroku sądowego, tylko winna sądzić ze stano- 
wiska przepisów służbowych. 

Autor komentarza zaznacza, że ani pragmatyka 
kolejowa austriacka, ani niemiecka nie znają ta- 
kiego przepisu jak $ 125, który winien być w cało. 
Ści uchylony. Na podstawie tego przepisu prach- 
wnika nieetatowego w dagu 15 lat służby, a eta- 
towego w clągu 10 lat może władza kolejowa bez 
podania przyczyny i wedle swego uznania wyda- 
ié. Zdaniem autora „przepis ten jest zupełnem za- 
przeczeniem praw przyznanych pracownikowi w 
prazmatyce obecnej, a pracownik przez 10, wzglę- 
dnie 15 lat może żyć w ciągłym strachu, że go bez 
podania przyczyn i według uznania władzy wy- 
dałą”. 

Przepis $ 126 poddaje również ostrej krytyce. 
Przepis ten postanawia, że w Tazie reorganizacji 
Polskich Kolei Państwowych, tudzież w przypad- 
kach ze względu na dobro służby naczelna wła- 
dza P, K. P. (Minister Komumkacji) ma prawo 
przenieść w stan nieczynny każdego pracownika. 

Autor zaznacza, źe „co należy rozumieć przez 
reorgarńzacię i w jaki sposób winna nastąpić, czy 
w ustawowy czy administracyjny i co należy ro- 
zumieć przez dobro służby, tego rozporządzenie 
nie wyjaśnia. Ogólnikami ustawa, nawet rozpo- 
rządzenie szafować nie może. Dobro służby iest 
pięknem, idealnem wyrażeniem, ale nie poięciem 
prawnem. W prazgmatyce kolejowej, jak zresztą w 
każdej ustawie winny być tylko wyrażenia i po- 
jecia prawne, ścisłe, jasne, których ogólnikami za- 
stąpić nie można”. 

Również przepis § 130 przy policzaniu łat służ- 
by autor zwalcza i domaga się usunięcia tegoż w 
calości. 

Autor powołuje się na obecnie obowiązującą 
polską procedurę karną i podkreśla, że nowa pra- 
gmatyka kolejowa nie zna ani amnestji, ani uła- 
skawienia, ani warunkowego zawieszenia kary. Nie 
widzi również żadnej prawnej podstawy dlacze- 
goby nie miano pracownikowi nieposzlakowane- 
mu, podczas wieloletniej służby niekaranemu, za- 
wiesić wykonania kary dyscyplinarnej. 

Pożądaną jest rzeczą, ażeby tom drugi kodeksu 
kolejowego, który ma objąć nową ustawę eme- 
rytainą kolejową dla etatowych z komentarzem, 
jak najrychlej opuścił prasę. 

Książka wydana starannie winna się znaleść w 
ręku każdego uświadomionego kolejarza. 

Dr. A. G. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o iunduszu prasowym! 


LISTY Z KRAJU 


Mielec, 23 września. 
ZGON STAROSTY. — KLER ODMÓWIŁ MU 
MIEJSCA NA CMENTARZU. — ZGROMADZE- 
NIE, ODPUST I SANACJA 

Dnia 19 bm. zmarł nagle na udar serca starosta 
w Mielcu Jan Pawlica w 43 roku życia. 

Zmarły był mężem zaufania BB i wskutek za- 
biegów BB w czasie wyborów został przeniesio- 
ny do Mielca, gdyż BB liczyło, że on potrafi roz- 
bić w powiecie piastowców, stapińczyków i PPS. 
To się mu jednak nie udało, — owszem stapiń- 
czycy odnieśli w powiecie największe zwycięstwo, 
także PPS zyskała znacznie więcej głosów jak 
przy poprzednich wyborach, a urwał on tylko tro- 
chę głosów piastowcom i katolicko-ludowym. Po- 
nieważ był wyznania ewangelickiego przeto wsku 
tek jego starań Niemcy ewanzelicy, którzy za- 
mieszkują w powiecie mieleckim kilka wsi, po 
większej części głosowali na Nr. 1. 

Śp. Pawlica nie znając dokładnie stosunków w 
powiecie poddał się zupelnie wpływom inspekto- 
ra szkolnego Gajewskiega i adw. dra Isenberga. 
Pod ich wpływem obsadził tut. Zarząd Powiato- 
wy wyłącznie sanatorami, a także rozwiązał Ra- 
dę gminną w Mielcu, do której powsadzał swoich 
zauszników z inż. Haładejem, b. piastowcem na 
czele, 

Naogół jednak był wielkim patriotą polskim i 
patriotyzm ter we wszystkich wystąpieniach czy 
to prywatnych, czy to urzędowych dokumento- 
wał, jak również utrzymywał bardzo przyjaciel- 
skie stosunki z klerem rzymsko - katolickim, być 
może właśnie z tego powodu, że sam był in- 
nego wyznania. 

Po jego Śmierci ks. prałat Pawlikowski odmó- 
wil mu jednak miejsca na cmentarzu w Mielcu, a 
chciał mu wyznaczyć miejsce pod murem cmen- 
tarnym między wisielcami i samobójcami. Rodzi- 
na na to się nie zgodziła i na koszt powiatu ciało 
jego przewiezione zostało do Cieszyna polskiego 
gdyż rodzina jego mieszka tuż przy Cieszynie, ale 
już na stronie czechosłowackiej. 

Pogrzeb, a właściwłe odprowadzenie zwłok ze 
starostwa w Mielcu na stacię kolejową odbyło się 
w niedzielę 22 bm. W pogrzebie wziął udział p. 
wojewoda Kwaśniewski, W mowie pogrzebowej 
pastor ewangelicki, prowadzący konduki, w o- 
strych słowach wytknął to, że starosta powiatu, 
Polak pracujący dla państwa, nie mógł znaleźć 
miejsca na cmentarzy katolickim. 

+ + » 

Dnia 22 bm. miała się odbyć zgromadzenie urzą- 
dzone przez miejscowy komitet PPS i otrzyma- 
liśmy na to zezwolenie starostwa, jak niemniej od 
komisarza niiasta i prezesa ochot. straży poż. p. 
Hatadeja zezwolenie na odbycie zgromadzenia w 
sali tei straży, oplaciliśmy opłatę gminną, zgro- 
madzenle było ogłoszone afiszami, nagle w so- 
botę wieczór p. Haładej cofnąt zezwolenie ca do 
sali, 

Zgromadzenie wobec tego nie odbylo się, mimo 
Że przyjechał referent tow. Marszałek. 

P. Hatadej tłumaczy slę, że odwołał dlatego 
zezwolenie na salę, gdyż w tym dniu był odpust 
w Mielcu, 

Komitet miejscowy PPS zażądał od p. Haładeja 
zwrołu kosztów zagroziwszy mu skargą sądową. 
—000— 

Tarnów, 23 września. 
OFICER MASAKRUJE KELNERA 

W nocy z dnia 17 na 18 bm. miało miejsce w 
kawiarni „Secesja“ w Tarnowie zajście, które za- 
sługuje na jak najsurowsze napiętnowanie. 

Do wymienionego lokalu wszedł po północy po- 
rucznik 5 pułku strzelców konnych Wincenty 
Szpyrłak, w towarzystwie kilku osób cywilnych, 
mianowicie Wojciecha Eskreisa, urzędnika Urzę- 
du skarbowego monopolów, dra Wilhelma Macku, 
dependenta adwokackiego i nauczyciela Wędzon- 
ki. Por. Szpytłak zaczął najpierw grozić szpierutą 
właścicielowi lokalu, z następnie w bufecie rzucał 
kilkakrotnie czapką to na ziemię to na stół i kazał 
ią kelnerowi podnosić. Gdy wreszcie całe towa- 
rzystwa skierowało się do wyjścia przez kuchnię, 
plałniczy Mieczyslaw Szewczyk grzecznie zażą- 
dał od por. Szpyrlaka wyrównania rachunku za 
zjedzone ciastko. Kelner, przygotowując sobie 
drobne do wydania reszty, trzymał rękę w kie- 
szeni, co oburzyło porucznika. Zawołal: „Ddacze- 
go trzymasz przedemną ręce w kleszeni" i ude- 
rzył Szewczyka kilkakrotnie, cztery lub pięć razy, 
w twarz, a potem rzucił się na kelnera wśród 
obelg. okladaiąc go pięściami po głowie, kopiąc 
nogami į bijąc szpierutą. Masakra trwała 10 minut, 
P. Eskreis tymczasem trzymał drzwi, aby nikt 
mie mógł przyjść z pomocą kelnerowi, zaś pp. 
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Macko i Wędzonka podburzali porucznika, by je- 
szcze mocniej bił, sami przytem nie szczędzili 
przezwisk. Kto wie, na czem ta masakra byłaby 
się skończyła, gdyby drugiem wejściem nie nad- 
biegli ludzie i nie wyratowali Szewczyka. 

Badanie lekarskie wykazało u Szewczyka na- 
stępuiące ślady obrażeń: 1) na głowie w różnych 
miejscach, różnej wielkości, kształtu podłużnego, 
zasinienia i obrzęki, 2) na skroni po stronie lewej 
obrzęk wielkości jaja kurzego. zasiniony — twar- 
dy bolesny, 3) na nodze lewej powyżej stawu 
kolanowego starcie naskórka długości 2 cm,, szer. 
1 cm., obrzęk i zasinienie, 4) na palcu małym ręki 
lewej ostatnia falanga tuż koło paznokcia — o- 
brzęk, zaczerwienienie. Lekarz stwierdzi! uszko- 
dzenie ciała zadane narzędziem tępem, polączone 
z upośledzeniem zdrowia około 8 dni trwającem 
z trzechdniową niezdolnością do pracy zawado- 
wel. 

Gdy ojciec pobitego chciał przedstawić całą 
sprawę dowódcy pułku, adjutant pułkowy zapro- 
ponował dla pobitego odszkodowanie pieniężne, 
w kwocie 50 do 70 złotych... 

Brutalny porucznik powinien zostać surowo u- 
karany przez władze wojskowe! 


Z życia robotniczego 


STRAJK W PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNIACH 
MIĘSNYCH W DĘBICY 

Ubiegłego roku uruchomiono w Dębicy państwo- 
we przetwórnie mięsne. Zdawałoby się, że przed- 
siębiorstwo tei miary i to państwowe, będzie pro- 
wadzone wzorowo 1 będą przykładowo szanowane 
obowiązujące przepisy ustaw. Tak jednak nie jest. 
Zaczęło się od głodowych płac robotników) usz- 
<zuplania należnego im wynagrodzenia, Stosunecz- 
Ki panują tam familiime. Tylko dyrektor Żelazki | 
świta ma głos, „Jestem wyższy ponad wszystko”. 
Regulamin pracy, na co? Książeczki obrachunkowe 
dla robotników, na co? On wszystko zastąpi. A ro- 
botnicy od trzech kwartałów pracują 18 godzin na 
daohę ı to w jakich warunkach. Najpierw pot ich 
krwawy oblewa przy 40 stopniach gorąca, a póź- 
niei marsz do chłodni i pracuj przy 0—2 stopniach. 
Jak długo można żyć w takich warunkach, kto ze- 
zwoli. na przedłużenie pracy? Gdy Tobotnicy za- 
żądali zapłaty i przedłożyli zestawienie godzim nad 
liczbowych, zgodne z obowiązującemi przepisami o 
czasie pracy, dyrekcja w odpowiedzi masowo zwał 
niła robotników. To przebralo już miarę bardzo 
cierpliwych robotników. (Nieuwzględnienie postu- 
latów robotników przez dyrekcję spowodowało wy 
buch strajku) Wypłacić zaległe wynagrodzenie, co- 
inąć wypowiedzenie i przestrzegać ustawodaw- 
| stwo robotnicze, podwyżka 25 procent wynagro- 
dzenia dla robotników najgorzej płatnych — to 
żądanie walczących. 

Jest nie do pomyślenia, aby dyrekcja sama ra- 
dziła robotnikom skarżyć sądowaie przedsiębior- 
stwo o wypłatę wynagrodzenia. „My wam pomo- 
żemy”, oświadczył delezacji. — Coś o „umiejętnem* 
gospodarstwie. Za ostatni okres przedsiębiorstwo 
„wykazało akolo 240 tysięcy złotych deficytu. Dla- 
czego? — Brak fachowości, znajomości kalkulacji 
handlowych zaslępuje tupet p. Żelazkiega. Sprowa- 
dzanie świń z Poznania po 280 złotych za klg. ży- 
wej wagi, gdy na rynku jest po 2'30 do 2'40 zl. 
Wiele świń w drodze padło? le dziesiątek tysięcy 
straty? Chaotyczne gospodarstwa, niezorganizo- 
wanie odbioru. Dyrekcja chce kiełbasy. Robić wo- 
bec tego masowo kiełbasę, która płeŚnieje, psuje 
się, a wkońcu służy na okrase naszej jałowej zie- 
mi, szynkami naweozi się okoliczne pola, właścicie- 
le już nie chcą. Zadki wołowe, wieprzowe, lby 
wieprzowe zamiast sprzedać biednej ludności, ko- 
szami wywozi się na okop, kilkaset kiszek na 
szmele i wiele innych dowodów świadczy o zarad- 
ności dyrekcji. Ale cóż? To przecież pieniądze pu- 
bliczne. Sto tysięcy złotych mniej lub więcej defi- 
cyi co tym panom zaszkodzi. Dla robotników 
pieniędzy niema. Kto zapłaci za sprowokowanie 
strajku i upór dyrekcji? Kto wyrówna straty za 
padłe wskutek tego świnie i zepsute zapasy? Stra- 
ty przeniosą kilkakrotnie żądane wynagrodzenie 
robotników. Czy jest kto miarodajny do wzlądnię- 
cia w tą gospodarkę? 

Omyla się panowie, licząc, że zdalają rozbić so- 
lidarność robotniczą. Z każdym robotnikiem z o- 
sobna choecie gadać, dalej nie płacić zagwaranio- 
wanego ustawą wynagrodzenia, steroryzować to- 
botników wypowiedzeniem aie uda się. Sprawie- 
dliwość i słuszność musi zwyciężyć, taka jest woła 
walczącego o swe prawa proletariatu, 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Wódka zamiast mięsa i jaj 


W Rosji sowieckiej rada komisarzy ludowych 
(ministrów) postanowiła na rok 1930 wprowadzić 
karty ży we na mieso i jaja oraz zmniej- 
szyć racje masła. Nadto tontyngent wódki na rok 
1930 podnieść o kilka milionów hektolitrów, mimo, 
że osławiony „plan pięcioletni" przewidywał co- 
roczne zmmiejszamie się produkcii wódki. W raju 
komunistycznym będzie się zatem żyło trochę glo- 
dno, ale „pod gazem“. 


Ze sportu 


KONFERENCJA ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. — 
W ubiegły poniedziałek odbyła się konierencja 
robotniczych klubów sportowych okręgu krakow- 
skiego. Reprezentowane były prawie wszystkie 
kluby robotnicze. Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności składali tow. M. Statter i Kotarba, 
przedstawiając równocześnie program pracy na 
sezon jesienny i zimowy. Uchwalono rozegrać za- 
wody w piłkę nożną o mistrzostwo robotnicze 
Krakowa, zawody lekkoatletyczne, zawody ping- 
ponzowe oraz wynająć sale gimnastyczne na se- 
zon zimowy. W sprawie dnia młodzieży robotni- 
czej uchwalono po referacie tow. Malinowskiego 
imieniem TUR wzięcie udziału w uroczystościach 
przezeń urządzanych dla podkreślenia solidarnej 
i przyjaznej współpracy, oraz odbyć w godzinach 
popoludniowych 6 października rewię sportową 
na boisku Legji. Odnośnie Kongresu Międzynaro- 
dówki Sportowej, który się ma odbyć 11, 12 i 13 
października br. w Pradze zaakcepłowano pro- 
pozycję Zarządu Głównego ZRSS obesłania tegoż 
następującymi delegatami: tow. Klemensiewicz, 
M. Statter, poseł Reger, dr. Michałowicz, Gotlieb, 
Szapiro. Uzunpełniono Wydział RSKO towarzy- 
sząmi Petką (Zakopane) i Schreterem (Wolność). 
Nad wszystkietni punktami toczyla się żywa dys- 
kusja, w której zabierali głos: Tisiowitz, Gold- 
berg, Mateles (Amatorzy), Mermelstein, Wachtel 
(Siła), Wezlorz (Wieliczanka), Petka (Giewont- 
Zakopane), delegat Gwiazdy i inni. W miejsce 
tow. Habera wybrano do Wydziału tow. Wachtla 
z Siły. Na wniosek tow. Petka uchwalono odnięść 
się do Zarządu Głównego w sprawie utworzenia 
w sezonie zimowym przystani narciarskiej przy 
Giewoncie w Zakopanem. 

MISTRZOSTWA ROBOTNICZE PIŁKI NOŻ- 
NEJ RSKO. Wylosowano następujące terminy 
rozgrywek o mistrzostwo okręgu: 28 bm. Ama- 
torzy—Wolność, Siła Legia, 29 bm. Siła—Gwia- 
zda, Legia — Wolność, 5 października Legja—-Ama- 
torzy, Wolność—Qiwiazda, 12 paźdz. Gwiazda— 
Amatorzy, Wolność—Siła, 13 paźdz. Amatorzy— 
Sila, Qwiazda—Legja. Kluby wymienione na 
pierwszem miejscu są gospodarzami. 

KS JUTRZENKA komunikuje, że program jesiennego 
wewnętrznego pokazu sportowego, który się odbędzie 
w dniach 27 i 28 bm. obejmuje: sobota o godzinie 9 za- 
wody lekkoatletyczne (wszyscy konkurenci); o godzinie 
11 i pól zawody piłki nożnej; © godzimie 3 popołudniu 
deńłada, przemówienia i fotografa; o godzinie 4 zawody 
sekcji kolarskiej i zawody sekcji tennisowej. Finały za- 
wodów lekkoatletycznych. O zodzinie 4'30 zawody pil- 
ki nażnej (pierwsza drużyna). W niedzielę o godzinie 11 
przedpoludniem zawody piłki nożnej; o godzinie 3 popo- 
ludriu zawody piłki ręcznej; o godzinie 4 zawody piłki 
nożnej i zakończenie rozgrywek tennisywych. 

WARSZAWIANKA — GARBARNIA. W niedzielę 29 
bm. odbędą się zawody ligowe na boisku KS Garbarnia 
w ludwinowie między Warszawianką a Garbamnią. Za- 
wody te odbędą się o godzinie 10'30 przednoludniem, a 
ła ze względu na mające slę odbyć zawody w tymże 
dniu między Cracovią a Leglą. 

OKRĘGOWY BIEG KOLARSKI O MISTRZOSTWO 
TARNOWA. W miesiącu wrześniu sezon sportowy w 
Tarnowie zostanie niezwykle ożywiony. Cały szereg 
imprez z rozmaitych gałęzi sportu jest w przyzotowa- 
niu. Przedewszystkiem wysuwa się na pierwszy plan 
odbyć się mający w dniu 29 bm. doroczny okręgowy 
bieg kolarski o mistrzostwo miasta Tamowa na trasie 
72,6 klim. urządzany przez KKS Metal i ŻTGS Samson o 
puhar wędrowny, broniony przez bardzo poważnego za- 
wodnika, zeszłorocznego mistrza miasta Tarnowa, p. 
Dudę Stanisława z KS Garbarnia Kraków. Nie ulega 
watpliwości, iż czas zeszłoroczny 2 godz. 20 min. 28 sek. 
zastanie w tym roku znaczude poprawiony, bowiem naj- 
poważniejsi kolarze krajowi zgłosili swój udział w tym 
biegu. Trasa biegu o charakterze górskim prawadzi jak 
w roku zeszłym z Tarnowa przez Tuchów— (Gromnik 
Zakiczyn—MelsztynWojnicz z powrotem do Tamowa 
i stawia tem samem przed zawodnikami poważny wysi- 
lek. W uwzględnieniu znaczenia tego biegu szereg po- 
ważnych firm (armowskich oflarował bardzo cenne na- 
grody, prócz nagród miejscowych władz i kierownictwa 
imprezy. Wszelkicli informacyj udziela oraz zgłoszenia 
przyjmuje Aieksander Feldbaum, Tarnów, Krakowska 6.. 


1 dnia 


GASNĄCA CZY WSCHODZĄCA POLSZCZYZNA 


Ostatni artykuł p. Piłsudskiego, zatytułowany 
„Gasnącemu światu”, jakkolwiek napisany w sty- 
lu nieco bardziej umiarkowanym niż poprzednie 
utwory tegoż autora, nie jest jednakże pozbawio- 
ny oryginalności językowych, tak znamiennych 
dla twórczości literackiej p. marszałka, którego za- 
miłowanie do nowotworów lingwinistycznych i tu 
przejawiło się w pewnej mierze. Zrozumienie 
wszystkich tych oryginalnych zwrotów i wyra- 
żeń nie odrazu jest dostępne czytelnikom przywy- 
kłym do starej polszczyzny. 

I tak np. pokpiwając z „nieudolnie skonstrua- 
wanego" przemówienia marszałka Daszyńskiego 
(lednego z najznakomitszych mówców w Euro- 
piel), pisze p. marszałek Pitsudski, że ten „nieu- 
dolnie skonstruowany” opis dotyczył „niezwykłe 
Tozpaczliwego stanu kraju pod względem finanso- 
wym, ekenomicznym i gospodarczym". 

Ekonomiczny i gospodarczy — zapewne są to 
w pojęciu p. marszałka Piłsudskiego dwie różne 
rzeczy, laka atoli jest różnica w znaczeniu tych 
dwóch nazw, tego stare, tradycyjne, — widocznie 
gasnące — językoznawstwo nie wie. Może się kie- 
dyś dowie od wschodzącego językoznawstwa. 

Gasnący językoznawcy przypuszczają, że wy- 
raz: ekonomiczny został tu użyty w tem znacze- 
niu, co: hocki, natomiast wyraz: gospodarczy w 
tem znaczeniu, co: klocki. 

Ale wschodzący uczeni starają się wyrażenie 
„ekonomiczny i gospodarczy“ wywieść znacze- 
niowo z „grochu z kapustą“. 

Przyszłość rozstrzygnie ten spór „ięzykoznaw- 
ozy i lingwistyczny“. 


Dno perskiego oka, 


KRONIKA 


Kraków, 25 września. 
Obrady pełnego komitetu 


wawelskiego 


Wczoraj obradował na Wawelu pełny komitet 
wawełski pod przewadnictwem min. robót publ. 
Moraczewskiego, przy licznym udziale członków 
Komiletu. W obradach wzięli udział wojewoda 
dr. Kwaśniewski, prezydent Rolle, kierownik ro- 
båt restauracyjnych rektor Szyszko-Bohusz, okr. 
Gyr. robót publ. inż. Dudek, dyr. departamentu 
kultury i sztuki w min. oświaty Jastrzębowski ze 
swoim zastępcą Wojciechowskim, generajny kon- 
serwator z Warszawy Remer, dyr. zbiorów pañ- 
stwowych w Warszawie Lauterbach, naczelnik 
departamentu budowlanego w min. rob. publ. inż. 
Opolski, kierownik oddziału gospodarczego kan- 
celari cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej inż. 
Kuc, zarządca Wawelu p. Taszakowski, prof. Leon 
Pinińskl ze Lwowa, twórca galerji swojego imie- 
nia da zamku wawelskim, dr. Obmiński ze Lwo- 
wa, ks. prof. Dettlofi z Poznania, inż. Szamlor, 
dyr. robót publ. z Warszawy, inż. Seredyński, 
zast. rektora Bohusza, jako kierownika restauracji 
zamku warszawskiego, dr. Tomkowicz, prezes 
komisii historii sztuki Polsk. Akad. Umiej., pro- 
rektor Akad. sztuk pięknych Gałęzowski, dr. 
Muczkowski, inż. Stryjeński, inż. Heitzmaa | inni. 

Komitet zaznajomił się z postępem robót re- 
stauracyjnych w zamku królewskim na Wawelu, 
oglądnął odnowione komnaty, poczem rektor Szy- 
szko-Bohusz skreślil program dalszych prac na 
Wawelu. Nad projektem wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali glos liczni uczestnicy 
konferencji, zarówno nad stroną architektoniczne- 
go rozwiązania dalszej części zamku, jak i we- 
wnętrznego uposażenia sal zamkowych. Popołu- 
dniu odbył się obiad dla uczestników konferencji, 
a ad godz. 4 popał. toczyły się dalsze abrady ko- 
mitetu wawelskiego. 
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Siapa kobieta 


przyczyną katastrofy autobusowej 


Autobus pasażerski Nr. Kl. 90918 własność An- 
drzeja Brodawskiego z Gľogoczowa pow, Rzeszów 
wjeżdżający do Dębicy, wywrócił się w czasie 
wymijania idącej drogą gtucheł i ciemnej kobiety 
nazwiskiem Sara Wołek z Deblcy. Wskutek prze- 
wrócenia się autobusu zostały dwie osoby ciężko 
a trzy lekko ranne. Szkoda uszkodzonego autobu- 
su wynosi 6.000 zł. Dochodzenia w toku. 

—0d0— 

POWRÓT PREZ. ROLLEGO Z URŁOPU. Pre- 
zydent miasta inż. Karol Rofe zakończył urlop i 
objął z dniem wczorajszym urzędowanie. 
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Niezwykle krwawa bitwa na weselu 


Jak już donosiliśmy dnia 22 bm. podczas zaba- 
wy weselnej przyszło do krwawej awantury, któ- 
rej szczególy podajemy poniżej. 

Patrol policyjny z posterunku w Prokocimiu, 
złożony z 3 funkcjonatjuszy patroluiąc w gminie 
Piaski Wielkie pow. Kraków zaalarmowany z0- 
stał strzałami rewołwerowemi, pochodzącemi od 
grupki domów, między którymi w domu Kunegun- 
dy Laszczyk odbywała się zabawa weselna, Pa- 
trol ten udał się na miejsce, gdzie między dwoma 
partjami parobczaków wrzaja gwałtowna bójka. 
Z pośród obu stron padały gesto kamienie rzucane 


domu Laszczyków, a między tem padło kilkana- 
ście strzałów rewołwerowych oddanych z pomię- 
dzy biiących się. Wezwani przez patrol do zaprze- 
stania bójki-nie zastosowali się do tego, wobec 
czego patrół Oddał strzały ostrzegawcze w po- 
wietrze, wówczas bijący się osobnicy obrzucili 
patrol] kamieniami i obsypali strzałami rewolwero- 
wemi. Od rzuconych kamieni jeden iunkcj. PP. po- 
niósł ranę w górną część dloni i silne uderzenie w 

= 


PORADNIA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY NER- 
WOWEJ czynną jest we wtorki i czwartki ad 
10—11 na klinice chorób nerwowych UJ (Konet- 
nika 48). Porad udziela się bezpłatnie. 

PORADNIA DLA WAD WYMOWY MŁODZIE- 
ŻY SZKOLNEJ czynna jest we wtorki i czwartki 
od godz. 10—11 na klinice chorób nerwowych UJ 
(Kopernika 48). Porad udziela się bezpłatnie. 

KONKURS NA STYPENDJUM ŚP. WIKTORA 
OSŁAWSKIEGO, ozłoszony przez Polską Aka- 
demię Umiejętności z terminem wnoszenia podań 
do 1 września br. przedłużony został do 15 paź- 
dziernika br. Stypendjum to na r. szkolny 1929/30 
wynosi 6.000 zł. Ubiezać się o nie mogą iedynie 
docenci uniwersytetów w Krakowie i Lwowie 0- 
raz politechniki we Lwowie, nauczyciele lub za- 
stępcy nauczycieli gimnazjów w kraju i zagtani- 
cą narodowości polskiej poniżej lat 40, którzy, u- 
kończywszy szkołę wyższą ze stopniem akade- 
mickim, zamierzają kształcić się na profesorów 
uniwersytetu w Krakowie i Lwowie lub politech- 
niki lwowskiej. Do podania należy dołączyć me- 
trykę urodzenia, świadectwa, prace naukowe i 
program słudjów zamierzonych w razie uzyska- 
nia stypendjum. 

ZAMKNIĘCIE PLACU NOWEGO I CZĘŚCI 
UL. DR. LFA DLA RUCHU KOŁOWEGO. Na 
czas dalszej budowy nawierzchni drogowych, za- 
myka się z dniem 26 bm. dla ruchu kołowego: 


część ul. Dr. Juljusza Lea w Dz. XV na odcinku 
od ul. Chocimskiej do ul. Misjonarskiej, zaś objazd 
skierowuje się przez ul. Chocimską i jonarską- 

WYSADZANIE AMUNICJI. Dnia 27 bm. tj. w 
piątek między godziną 12 a 13, odbędzie się na for- 
cie w Batowicach wysadzenie starej amunicji ar- 
tyleryjskiej Władze wojskowe i policyjne zarzą- 
dziły zabezpieczenie terenów w okolicy tortu. 

WP. POD SAMOCHÓD. Wczoraj rano 
wpadł pod samochód „Na zjeździe” w Podzórzu 
Józef Majeran (lat 36), robotnik salinarny z Wie- 
liczki. Nieszczęśliwy doznał rany dartej na glo- 
wie, oraz obrażeń twarzy. Lekarz pogotowia rat. 
po opatrzeniu przewiózł nieszczęśliwego do szni- 
tala. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ. Wladyslaw Michalik, 
lat 23, zamieszkały w Wolicy, pow. Bochnia, ma- 
mipulował tak nieostrożnie rewolwerem, że po- 
strzelił się w brzuch, w następstwie czego zmarł 
ma drugi dzień. 

ZAKWESTJONOWANE RZECZY. Organa wy- 
dzialu śledczego zakwestjenowały rzeczy pocho- 
dzące z kradzieży, a mianowicie: rower męski, pa- 
rasolkę damską, firankę używaną i zegarek stolo- 
wy w oprawie i parę półbucików damskich, Wspo- 
mmmiane rzeczy są do rozpoznania w wydziale śled- 
czym przy ul. Kanoniczej 24 w godzinach od 10 
do 12 w poludnie, 

KRADZIEŻ ROWERU. Sus Włady. 
Szkały przy ul. Staszica 9, zgłosił w policji, ż 
dziono mu rowęr wartości 250 złotych, — który 
chwilowo pozostawił na ulicy bez nadzoru. 


Kursa jęz. francuskiego 
„Alliance Française“ 


rozpoczynają się 1-go pażdziernika. Najlepsze i naj- 
nowsze metody nauczania, najlepsi profesorowie. 
Cena 5 zł miesięcznie. Dla potrzebujących i dla 
ii — Wpisy od 15 września w biurze 
kursów ulica Krupnicza 2, ad 5 do 7-mej. 


rękami kilkndziesięciu osób na podwórze i ogród | 


całkowicie przejazd przez Plac Nowy w Dz. VIII, | 


łokieć, zaś drugi ciężko ranny został w czolo. Pa- 
trol policyjny pomimo odniesionych obrażeń wkro 
czył pomiędzy napastników, którzy widząc ener- 
giczną postawę policji rzucili się do ucieczki. W po- 
Ścigu uięci zostali: Chlipała Mieczysław, lat 20 
rzeźnik, Czort Karol lat 25 rzeźnik, Chlipała Au: 
gustyn lat 19 rzeźnik, Stachura Stanisław, lat 27, 
robotnik, Frączek Wojciech, lat 22, handlarz, Hoj- 
da Stanisław lat 23, rzeźnik, Chwałek Augustyn 
lat 24, rzeźnik, Mieszaniec Bronisław lat 20, rzeź- 
nik, Mieszaniec Andrzej łat 23, rzeźnik, Wałach 
Władysław lat 17, rzeźnik i Bulanda Tadeusz lat 18 
robotnik, wszyscy z Piasków Wielkich. Przy jed- 
nym z przytrzymanych znaleziono rewolwer, zaś 
przy drugim nóż pokrwawiony. W czasie bójki wy 
mienionych doznali uszkodzeń cielesnych Kune- 
gunda Laszczykowa, córka Helena i syn Marlan, 
oraz Karol Mrożek, Szczepański Stanisław i Cze- 
sław Piskorz. Aresztowanych odstawiono do wię- 
zień sądowych, zaś œo do reszty sprawców pro- 
wadzi się, dalsze dochodzenia. 


WŁAMANIE DO KSIĘGARNI GEBETHNERA. 
W nocy z dnia 22 na 23 bm. dostali się nieznani 
narazie sprawcy do księgarni Qebethnera i S-ka 
przy Rynku głównym, skąd po splądrowaniu biu- 
rek skradli kwotę około 50 złotych. — Następnie 
sprawcy usiłowali dostać się do kasy opniotrwalej, 
jednak z powodu złamania się świdra, którym ope- 
rawali do kasy dostać się nie zdołali. Dochodzenia 
w toku. 

NOCNA WIZYTA ZŁODZIEJI W RESTAURA- 
CH. Fass Maurycy, właściciel restauracji przy pl. 
na Sławach 4, zgłosił w policji, że w mocy z dnia 
22 ma 23 bm. dostali się nieznani sprawcy do jego 
restauracji od sieni, skąd skradli wyroby tytonio- 
we, większą ilość wódek i kilkanaście pudełek sar- 
dynek, lącznej wartości około 1200 złotych. Do- 
chodzenia w toku, 

NIEBEZPIECZNY CZAJA, Czaja Karol (lat 20) 
zamieszkały przy Aleji Królewskiej 1, aresztowany 
został za systematyczne kradzieże wódek i gotów= 
n na szkodę swego pracodawcy Franciszka Men- 

zika. 

AMATOR ROWERÓW. — Policja aresztowała 
Wincentego Kaczmarczyka (lat 29) bez zajęcia pod 
zarzuiem systematycznej kradzieży rowerów. 
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WYŻSZY KURS NAUCZYCIELSKI z gospodarstwa do 
mowego i robót ręcznych kobiecych organłzuje komisja 
krakowska Związku polskiego nauczycielstwa szkół po- 

hnych, Rynek Główny 29, II piętro. Wykłady w. 
y 16'30 I niedziele od 9 od października 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Komedja Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza" naświetią- 
Jaca pewne środowiska powojennej Warszawy grama be- 
dzie dzisiaj we środę | w piąlek. Jutro powtórzenie ka- 
Ditałnej komedii „Azans”, która pomimo wyjątkowego 
sukcesu grana będzie jeszcze tylko kulka razy, ze wzglę- 
du na kończący się obecny cykl występów K. Junoszy- 
Stępowskiezo. Z tej samej przyczyny tylko jeden raz 
jeszcze w sobotę grany będzie sensacyjny „Wielki kram“ 
Bernarda Shawa. Ponieważ na ubiegłą niedzielę popo- 
łudniu zabrakło znów biletów na „Samuela Zborowskie- 
go”, barwna sztuka historyczna dana będzie Jeszcze raz 
w najbliższe popołudnie niedzielne po cenach zniżonych. 

TEATR REWJOWY „GONG“ (przy ul. Rajskie] 12). 
„To się wszystko zmlemi** — oto tytuł nowej rewji, któ- 
rej premjera odbędzie się jutro. W szesnastu obrazach 
weźmie udział cały zespół „Gongu“ oraz „Gongiątka” 
z St Rylska, H. Wieczorkówną, nawozaangażowaną at- 
tystką „Qui pra quo", Ireną Rożyńska, oraz Roslanem. 
Laskowskim, Winterem, Bieliczem, Ralskim, Halskim na 
czele. Przedstawienia rozpoczynają się pumktualnie o go- 
dzinie 7 1 9 wieczorem. Ceny miejsc od 5'50 do 2 złotych. 

KWARTET GŁAZUNOWA, który na swoim koncercie 
w niedzielę podziałał u nas sensacyjnie, wystąpi poraz 
drugi i ostatni we czwartek 26 hm. w. Starym Teatrze. 
W programie czwartkowego koncertu umieścili znako- 
mici kwarteciiej kompozycje Beethovena, Schuberta ł 
M. Ravela. 
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Z Polski 


W ZWIĄZKU Z ZAPROWADZENIEM AUTO- 
MATYCZNEJ CENTRALI TELEFONICZNEJ W 
ZAKOPANEM wyłącza się z dniem 1 październi- 
ka dział telegraficzny i telefoniczny z urzędu pocz- 
towega Nr. 1 w Zakopanem i uruchamia Się sa- 
modzielny urząd telegraficzny II klasy pod nazwą 
urząd telegraficzny w Zakopanem. W sprawach 
dotyczących ruchu telegraf — telefon. należy zwra 
cać się pod adresem nawouruchomionego urzędu 
który równocześnie spełniać będzie czynności za- 
rządu technicznego na terenie będącym dotych= 
czas, pod nadzorem technicznym N. Targu i Zako- 
i panego. 
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KONGRES MATEMATYKÓW SŁOWIAŃSKICH 
W poniedziałek odbyło się w Warszawie otwarcie 
kongresu matematyków krajów słowiańskich, w 
którym biorą udział prócz uczonych Bułgarfi, Cze- 
chosławacji, Polski i Jugosławii także delegaci: 
Anglii, Austrii, Japonii, Łotwy, Niemiec i Rumunji. 
Z Amglii przybył prezes międzynarodowej anji ma- 
tematycznej Young. Z uczonych rosyjskich przyby- 
t tylko c, którzy mieszkają poza granicami ZSRR. 
Jak zaznaczył w swojem przemówienin prof. Sier- 
piński z Warszawy, Akademia nauk w Leningra- 
dzie stanęła na stanowisku, nie uznającem zasady 
narodowości w zakresie nank matematycznych i 
że nie może wysłać delegatów na ziazd. 

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW CELNYCH 
W WARSZAWIE I WILNIE. Straż graniczna prze 
kazała prokuraturze sądu okręgowego w Warsza- 
wie sprawę sensacyjnych nadużyć, jakie ujawnio- 
ne zostały w ostatnich dniach w warszawskim 
urzędzie celnym. Od dłuższego czasu przeprowa- 
dzane obserwacje wykazały, że nie wszystkie to- 
wary składane do oclenia w składach towarowych 
urzędu celnego były wykupywane w drodze le- 
galnej, po uiszczeniu należnych opłat. Część towa- 
rów w tajemniczy sposób ginęła z magazynów cel 
nych, przyczem odbiorcy zawsze umieli się wy- 
kazać deklaracjami i pokwitowaniami za rzekomo 
niszczone cła. Jak się okazalo, szereg kontrole- 
rów i rewidentów urzędu w porozumieniu z fir- 
mami ekspedycyinemi i kupcami dopuszczali się 
fałszerstw kwitów i dokumentów celnych. 
W związku 2 powyższą aferą aresztowano 7 urzę- 
dników celnych z urzędu warszawskiego i 4 kup- 
ców. Wysokość nadużyć na niekorzyść skarbu 
państwa narazie nie daje się ustalić, sięgają one 
jednak kilku miljonów zł. ze względu na to, że 
oszukańcze manipulacje w urzędzie celnym trwa- 
ly od przeszło roku. Śledztwo w sprawie tej afe- 
ry powierzone zostało sędziemu dla spraw nad- 
zwyczajnej wagi Luksemburgowi. Wobec toczą- 
cego się dochodzenia, które zatacza coraz szersze 
kręgi, szczegóły nie mogą być narazie ujawnione. 
Prawie równocześnie wykryta została w wileń- 
skim urzędzie celnym druga aiera celna. Areszto- 
wanych zostało 6 urzędników celnych, którzy prze 
prowadzali w porozumieniu z kupcami fikcyjne 
akty celne. Nadużycia polegały na zmianie nazw 
towarów, np. zamiast herbaty podawany był w 
deklaracjach celnych papier, dla zmniejszenia wy- 
Sokości należnych opłat. 

PAMIĄTKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ W OL- 
KUSZU. Przy robotach ziemnych w Olkuszu koło 
starego cmentarza robotnicy wykopali zwłoki żot- 
nierza austriackiego, zakopanego w ubraniu. 
W butach żolnierza znaleziono 200 koron. Pro- 
wadzi się dochodzenia, czy są to zwłoki ofiary 
wojny, czy też morderstwa. Przy odkopanym tiie 
znaleziono żadnych dokumentów. 

TRAGEDJA UCIEKINIERA Z ROSJI. Abraham 
Zelmanowicz przed wojną był mieszkańcem Bere- 
steczka. W 1915 r. został powołany do wojska ro- 
syjskiego i odesłany do Płoskirowa. Po miesiącu 
zwolniono go z powodu choroby oczu. Przez cały 
czas wojny mieszkał w Rosji, gdzie na handlu zbo- 
żem dorobił się majątku. W roku 1918 ożenił się 
w Rosji z warszawianką Rozalią Cymberg. W sier- 
pniu 1920 r, małżonkowie Zelmanowicz postano- 
wili pojechać do Polski, Na granicy zostali zatrzy- 
mani przez straż sowiecką, która obrabowała ich 
doszczętnie z pieniędzy oraz brylantów na dużą 
sumę, — zabrano im przytem wszystkie posiadane 
przez nich dowody. W okolicach Husiatyna Zelma- 
mowiczom udało się przejść granicę polską. Poje- 
chali oni do Warszawy, gdzie mieszkają rodzice 
Zelmanowiczowej. Największą troską małżonków 
był brak jakichkolwiek dokumentów. Z tego zwie- 
rzyl się Z. swemu znajomemu Awigdorowi Alaba- 
storowi, Ten podjął się wyrobić dowody Zelmano- 
wiczom i zabrał ich fotozrafje. Po pewnym czasie 
przyniósł an dowody osobiste, w których naklejo- 
me były fotografje Zelmanowiczów, figurowały w 
mich jednak nazwiska Awigdora Alabastora i jego 
Żony Miny. Od tego czasu Zelmanowiczowie żyli 
pod cudzem nazwiskiem. W roku 1923 Z. pod no- 
wem nazwiskiem zgłosił się nawet do zebrań kon- 
trolnych, gdzie otrzymał książeczkę wojskową. Ale 
ciążyło to widocznie Zelmanowiczowi. Czynił sta- 
Tania, aby znów zostać sobą. Wreszcie dwa lata 
temu udało mu się przerobić sobie dowody na wła- 
snie nazwisko, W ten sposób stało się zadość jego 
długoletnim marzeniom. Pragnął, aby ta całą spra- 
wa poszła w zapomnienie, lecz omylił się. Obeonie 
przy pewnych transakcjach handlowych wyszło na 
jaw, że Zelmanowicz niedawno jeszcze był Alaba- 
Storein. Sprawa przeszła do rąk policji. — Sędzia 
śledczy aresztował Zeknanowicza. Będzie on od- 
powiadał za słałszowanie nazwiska i wprowadze- 
nie w błąd władz. 

POŻAR WSI. We wsi Ktodno pod Radomiem 
wybuchł pożar. Spłonęto 28 zabudowań zospodar- 
skich ze zbiorami. Straty wynoszą 500 tysięcy zł. 


Rząd polski robi sobie reklamę zagranicą 


Zmiany w rządzie przecież będą — Matuszewski następcą Świtalskiego 
Wiedeń, 24 września (PAT). Pod tytułem „Do | wością, wybrała i tym razem drogę upartej ne- 


kąd zmierza Polska“ zamieszcza „„Reichpost* (or- 
gan chrześc.-spł.) korespondencię z Warszawy, 
w której powiedziane jest, że pozycia zagraniczna 


1 


Polski nie doznała żadnego uszczerbku (?) skut- | 


kiem konierencji haskiej. Dowodem tego jest pra- 
wie jednomyślny wybór Polski do Rady Ligi na- 
rodów bez jakichkolwiek przeszkód. W Hadze i 
Genewie okazało się, że stałość i ciągłość linji wy- 
tycznej polskiej polityki zagranicznej (?) jest nai- 
lepszą gwaranclą przed niespodziankami w poli- 
tyce. Polska zatem nie ma żadnego powodu do od- 
stąpienia od te! linji wytycznej. Ciągłość linji wy- 
tycznej jest widoczna także w polityce wsewnętrz- 
nei (!). Marszałek Piłsudski obstaje konsekwen- 
tnie przy swym programie usunięcia wszystkich 
wybujałości partyjnictwa i wychowania stron- 
nictw do wrawdziwei demokracii (!), a skoro 
premier Świtalski wystosował zaproszenie do 
strommictw na konferencję w sprawie nadchodzą- 
cei dyskusii budżetowej, to nie należy w tem wi- 
dzieć kapitulacji rządu przed Seimem ani też do- 
wodu, jakoby rząd uważał swoją pozycię za sla- 
bą. Chodziło tu poprostu o nową próbę pozyskania 
stronnictw dła owocnej współpracy z rządem, a 
Sejmowi nie przyniosłoby to żadnego uszczerbku, 
gdyby na konferencji z rządem ułożona została 
linja wytyczna dla sprawnego załatwienia budże- 
tu. Opozycja, kierowana nieuleczalną podajrzli- 


WYPADEK KOLEJOWY. Dnia 23 bm. o godz. 
0.05 na stacji Września podczas przejazdu pocią- 
gu towarowego Nr. 6183 z toru Nr. 4 starła się 
grupa przetokowa pociągu Nr. 1273, jadąca z to- 
ru Nr. 1, z tymże pociągiem przyczem parowóz 
pociągu Nr. 1273 na ukresie „zwrotniczy 46" wy- 
koleił się wszystkiemi osiami. Wypadku z ludź- 
mi nie było. Tor Poznań—Kutno i prawy tor linji 
Jarocin—Gniezno zostały przypuszczalnie na 20 
godzin zamknięte. Straty materialne około 10.000 
zl. Należy dodać, że podnoszenie wykolejonego i 
ptzechyłonego pod kątem 45° parowozu sprawia 
duże trudności. 

ARESZTOWANIE „FABRYKANTKI ANIOŁ- 
KÓW“. Policja w Stanisławowie aresztowała ©- 
negdaj akuszerkę Filipine Komarnieką, która truid- 
niac się zawodowo wychowywaniem niemowląt 
i spędzaniem płodu otruła w ostatnich dniach 
przyjęte na wychowanie nieślrbne dziecko Marji 
Hrubej z Mazurówki powiatu żydaczowskiego. — 
Fabrykantka aniołków nakarmiłą dziecka to od- 
warem z maku, wskutek czego niemowlę po krót- 
kich męczarniach wyzionęło ducha. 

ano 


Z zasranice 


OPERACJA PADEREWSKIEGO. Iznacy Pade- 
rewski musiał się poddać operacji wycięcia wy- 
rostka robaczkowego. Artystą został przewiezio- 
ny do jednej z klinik w Lozannie, gdzie dr. Mas- 
son de Grave dokonał zabiegu. Operacja udała się 
najzupelniej. Stan chorego jest zadawalający. 

WYBUCH W SKŁADZIE AMUNICJI. Biuro 
Wolffa donosi, że w składzie amunicji założonym 
przez komendę miasta w ogrodzie jednego z do- 
mów w Poczdamie nastąpiła eksplozja. Eksplo- 
dowało 5600 nabojów karabinowych. Ogień uga- 
szono w ten sposób, iż zalano wodą całe maga- 
żyny. Przyczyna wybucliu dotychczas nieznana. 

PORAŻENIE PRĄDEM ELEKTRYCZNYM. — 
W Świdwinie (Schivelbein) na placu klasztornym 
podczas budowy baraków maiących pomieścić 
wędrowny cyrk zdarzył się tragiczny wypadek 
porażenia prądem elektrycznym o wysokiem na- 
pięciu. W czasie ustawiania głównego masztu sta- 
lowa lina, którą trzymało kilku robotników, wsku- 
tek silnego wiatru zetknęla się z przewodem e- 
lektrycznym. Trzymający linę padli rażeni prą- 
dem o napięciu 15.000 Volt. Dwaj pracownicy cyt- 
ku Uley i Ratz ponieśli śmierć na miejscu, pozo- 
stałych 9 osób zostało ciężko porażonych, 4 osoby 
w stawie bardzo ciężkim przewieziono do szpi- 
tala. 

O ZAOSTRZENIE PROHIBICJI W WASZYNG- 
TONIE. Na sobotn. posiedzeniu Senatu wywołało 
sensację oświadczenie senatora Howella, który 
stwierdził, że Waszyngton jest mokry i wezwał 
prezydenta Hoovera do przeprowadzenia refor- 
my, polegającej na usunięciu niedbale spełniają- 
cych swoje obowiązki urzędników prohibicyj- 
nych. Prezydent Hoover zażądal przytoczenia 
faktów potwierdzających słowa Howella i obie- 
cał pgzeprowadzić energiczne śledztwo w tej 
sprawie. 


gacji i unicestwiła konferencję. planowaną przez 
rząd, Ze strony socjalistycznej posiawiono znów 
żądanie zwolania sesji: nadzwyczajnej, Czy ży- 
czenie to zostanie spełnione, nie da się obecnie po- 
wiedzieć. Stanowisko opozycji w każdym razie 
wzmocniło raczej pozycję gabinetu. 

Na pytanie, dokąd zmierza Polska odnośnie do 
polityki wewnętrznej, odpowiedzieć można, że do- 
tychczasowy kurs pozostanie niezmieniony. Oczy- 
wiście prędzej czy później może się okazać po- 
trzeba jakich przesunięć personalnych, ale zmia- 
na samego kursu jest wykluczona. W związku z 
pogłoskami o rzekomem ustąpieniu p. Świłalskie- 
go, wymieniają jako domniemanego następcę, kie- 
równika ministerstwa skarbu Matuszewskiego, — 
Iw tej pogłosce można dopatrzeć się nowego do- 
wodu, że o zmianie kursu niema mowy. Powo- 
łanie p. Matuszewskiego znaczyłoby conajwyżej 
silniejsze podkreślenie zagadnień finansowych i go- 
spodarczych. Kwestia stosunku między rządem a 
Sejmem pozostałaby niezmieniona. Kwestia ta mo- 
że być w obecnych warunkach rozwiązana tylka 
przez Sejm, droga zaś do rozwiązania tego zosta- 
ła wytyczoną przez marsz. Piłsudskiego: prze- 
zwyciężenie wszystkich interesów odrębnych i 


| podporządkowanie się stronnictw pod interesy 


państwa, 


ZAMORDOWANIE PRZYJACIELA  EX-NA- 
STĘPCY TRONU. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
z Bukaresztu: Rumuński kapitan rezerwy Serdeci, 
przyjaciel b. następcy tronu Karola, który byl 
także świadkiem jego Ślubu z p. Lambrino, zosta! 
w Banacie zamordowany. Szczegółów brak. 


TELEGRAMY 


Prof. “Bartel 


złożył mandat poselski 


Lwów, 24 września (AW). Jak się dowiaduje 
lwowski korespondent Ajencji Wschodniej, b. pre- 
mjer prof. Kazimierz Barte! wystosował dziś da 
marszałka Sejmu Daszyńskiego pismo następują- 
ce: Niniejszem mam zaszczyt prosić Pana Mar- 
szałka o przyjęcie do wiadomości zrzeczenia się 
przezemnie mandatu do Izby poselskiej", 


Nowy rząd na Litwie 


Kowno, 24 września (PAT). Komunikat „Elty” 
brzmi: Minister finansów Tubialis przybył wczo- 
raj wieczorem z zagranicy do Kowna i natych- 
miast przyjęły został przez prezydenta republiki, 
któremu oświadczył swą zgodę na przyjęcie mi- 
sii utworzenia nowego gabinetu, Należy oczeki- 
wać, że sklad nowego gabinetu zostanie wkrótce 
ustalony. Obecnie prowadzone są pertraktacje w 
sprawie utworzenia nowego rządu. 

Kowno, 24 września (PAT), Wczoraj nowomia- 
nowanmy premier Tubialis przedstawił prezyden- 
towi państwa listę swego gabinetu w następują- 
cym składzie: prezes Rady ministrów, minister fi- 
ńansów i czasowo pełniący obowiązki ministra 
spraw zagranicznych Tubialis, minister rolnictwa 
dotychczasowy — Aleksa, minister obrony naro- 
dowej dotychczasowy minister komunikacji pułk. 
Wariakois, minister spraw wewnętrznych dotych- 
czasowy — pułk. Musteikis, minister sprawieclli- 
wości dotychczasowy Żyfinkas, minister oświaty 
dotychczasowy, Szakenis, minister komunikacji inż. 
Wilajszis, przywódca ceniralnego komitetu zwłąz- 
ku tautiników. Aleksa i Mustejkis zaimują w sto- 
sunku do tej partji stanowiska sprzyjające. W roz- 
mowie ze współpracawnikiem „Ritas“ przywód- 
ca związku tautininków Wilajszis oświadczył, że 
w polityce nowego rządu nie zajdą żadne istotne 
zmiany. Mogą one mieć tylko miejsce w drugo- 


rzędnych sprawach. 
—000— 


GENERAŁ PODWŁADNYM PUŁKOWNIKA 


Warszawa, 24 września (tel. wł. „Naprzodu'). 
Rada ministrów uchwaliła wczoraj przedłożyć 
Prezydentowi Rzplitej wniosek o mianowanie gen. 
dr. Stefana Hubickiego, dotychczasowego komen- 
danta szkoły sanitarnej, na podsekretarza stanu 
w ministerstwie pracy i opieki społecznej. Jest 
to pierwszy wypadek, aby generał został pod- 
wladnym pułkownika, min. Prystor bowiem jest 
pułkownikiem. 
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OŚWIADCZENIE WYZWOLENIA 


Warszawa, 24 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
W związku z artykułem marsz. Piłsudskiego p. t. 
„Gasnącemu światu“ prezydjum klubu parlamen- 
tarnego Wyzwolenia komunikuje, że stanowiska 
stronnictwa w stosunku do obecnega rządu i mar- 
szafka Pilsudskiego ustanowione zostało przez 
zjazd odbyty w Warszawie 13 b. m. Rezolucje 
przez tenże zjazd powzięte nie dopuszczają mo- 
żliwości porczutnienia slę z obozem politycznym, 
który doprowadził Polskę do obecnej niezwykłe 
ciężkiej politycznej i gospodarczej sytuacji. 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 
Warszawa, 24 września (PAT). Wczoraj odby- 
to się pod przewodnictwem prezesa Rady mini- 
strów dra Świtalskiego posiedzenie Rady mini- 
strów, poświęcone sprawie potrzeh oświaty w 
budżecie państwowym. Pozatem Rada ministrów 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie ministra 
przemysłu i handlu w sprawie zarządzeń celnych, 
związanych z rolnictwem i przyjętych przez ko 
mitet ekonomiczny ministrów i upoważniła mini 
stra spraw wewnętrznych do udzielenia gminie 
miasta Poznania zezwolenia na zaciągnięcie po- 
Życzki w wysokości 20 mili. zł. w złocie przez 
wypuszczenie 8% obligacyj miejskich. Wreszcie 

załatwiła szereg wniosków personalnych. 


KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
Z P. PATKIEM 

Warszawa, 24 września (AW). Marszałek Pil- 
sudski odbył dziś dłuższą konierencię z bawlą- 
cym w Warszawie w sprawach służbowych mi- 
nistrem pełnomocnym Rzplitej w Moskwie p. Sta- 
nisławem Patkiem. Konferencja dotyczyła spraw 
związanych z działalnością naszej placówki dypło- 
matycznej w Moskwie, 


NOMINACJE PROFESORÓW WYŻSZYCH 
UCZELNI KRAKOWSKICH 

Warszawa, 24 września (iel. wł. „Naprzodu”). 
Rada ministrów na wczorajszem posiedzeniu 1- 
chwaliła przedłożyć Prezydentowi Rzplitej wnio- 
ski w sprawie nominacji profesorów na wyższych 
uczelniach, a mianowicie: w Krakowie na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim na profesorów zwyczaj- 
nych na wydziale filozoficznym dr. Tadeusza 
Ferdynanda Lehra-Spławińskiego i dr. Wilhełma 
Friedberga, zaś na Akademii Górniczej na profe- 
sora zwyczajnego Zygmunta Rosena na wydziale 
kórniczym. 


KONFERENCJA 
W SPRAWIE MIĘDZYNARODOWEGO PRAWA 
LOTNICZEGO W WARSZAWIE 

Warszawa, 24 września (tel. wł. „Naprzodu*). 
4 października zbierze się w Warszawię, w pała- 
cu Rady ministrów druga konierencia światowa 
dla uregulowania międzynarodowego lotniczego 
prawa prywatnega..Projekt konwencji międzyna- 
rodowej w tejże, który będzie rozpatrywany na 
konferencii oparty jest na zasadach ustalonych na 
pierwszej konferencji w r. 1925 w Paryżu. Udział 
przyjmuje 45 państw. 


URUCHOMIENIE TEATRÓW LWOWSKICH 


Lwów, 24 września (AW). Dziś zostały urucho- 
mione teatry miejskie. W teatrze Wielkim idzie o- 
pera „Lakme“; w Małym „Ładna Historia", Dy- 
rekcię obiął Ludwik Czarnecki. Na czele admini- 
stracji z ramienia gminy stanął radca Samolewicz, 
Teatr prowadzony jest narazie na udziały jako 
przedsiębiorstwo zrzeszenia wszystkich pracowni- 
ków teatru, co potrwa do końca października, po- 
czem prawdopodobnie będzie umlastowiony. 


ARESZTOWANIE ZA LICHWĘ MIESZKANIOWĄ 


Katowice, 24 września (AW). W dniu dzisiej- 
Szym z polecenia prokuratora aresztowany został 
kupiec Wilhelm Nogliński za sprzedanie swego 4- 
pokojowego mieszkania kupcowi Erbemu za sumę 
15.000 złotych. Jest to pierwszy wypadek areszto- 
wania za sprzedanie mieszkania. 


WYKRYCIE NADUŻYĆ W GDYNI 

Gdynia, 24 września (AW). Onegdaj przybyla 
tu specjalna komisja rewizyjna z ministerstwa ko- 
munikacji. Podczas pobytu swego komisja wykry- 
ła w tutejszym wydziale eksportowo-tawarowym 
wielkie nadużycia, które dochodzą do kilkudzie- 
sięciu tysięcy zlotych. Kierownika wydziału eks- 
portowo-towarowego Sobieraja zawieszono w 
czynnościach. 


ROKOWANIA MIĘDZY ANGLJĄ A SOWIETAMI 


Londyn, 24 września (PAT). Delegat sowiecki 
do rokowań z Anglią Dowzakkwski przybył do 
Londynu. Spotkanie z ministrem Hendersonem wy- 
znaczone zostało na dzisiaj o godzinie 11 przed- 
południem. 


Porozumienie co do „barjer celnych" 
w Lidze narodów 


Genewa, 24 września (PAT). W rezultacie go- 
rących debat i osiągniętego wreszcie tajnego po- 
rozumienia w drodze kompromisu zredagowane 
zostało sprawozdanie delegata niemieckiego tow. 
Breitscheida o dzialalności gospodarczej Ligi na- 
rodów. Sprawozdanie to zapowiada iako iedyny 
pozytywny rezultat parotygodniowych prac zwa- 
łanie konierencji dla przygotowania rozejmu cel- 
nego. Sprawozdawca kładzie jaknaiwiększy na- 
cisk na konieczność gospodarczego rozbrojenia i 
ostrzega przed niehezpieczeństwem wypływają- 
cem z barier celnych. 

LIGA NARODÓW NIE ZAJMIE SIĘ SPRAWĄ 

BANKU REPARACYJNEGO 

Genewa, 24 września (PAT). Sprawa Banku 
splat odszkodowawczych została skreślona z pro- 
gramu obrad Ligi narodów. Trzy państwa, które 
złożyły w tej kwestii wniosek, a mianowicie Dan- 
ja, Połska i Norwegja wycofały go. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu drugiej komisji delegat norweski 
wystąpił z żądaniem, aby Liga narodów zajęła się 
zorganizowaniem Banku spłat odszkodowaw- 
czych. Delegat francuski Loucheur wyjaśniał, że 
klamka jeszcze nie zapadła i możliwem jest, że 
łączność między Ligą narodów a Bankiem spłat 
odszkodowawczych będzie mozła być przywró- 
cona. Delegat niemiecki Breitscheid wyraził oba- 
wę, że Liga narodów mogłaby zostać skierowana 
na niehezpieczną drogę, o której nie wie, dokąd 
prowadzi. 

O ZMIANĘ ART. 19 PAKTU LIGI 


Genewa, 24 września (PAT). Podkomitet komisji 
prawniczej, zajmujący się chińskim wnieskiem, do 


RZĄD NIEMIECKI NIE APROBOWAŁ ROZMÓW 
NACJONALISTÓW NIEMIECKICH 

Berlin, 24 września (PAT). Nawiązując do o- 
świadczenia posła niemiecko-narodowega Kloenne- 
go, biuro Wolffa ogłasza dzisiaj komunikat wylaś- 
miający, że posel Kłoenny raz tylko ieden, a mia- 
mowicie dnia 26 kwielnia br. odwiedził podsekre- 
tarza stanu w urzędzie spraw zagranicznych, in- 
formując go © pewnych rozmowach, które bezpo- 
średnio przediem prowadził z jednym posiem fran- 
cuskim, hawiącym wówczas w Berlinie. Rozmowy 
te, podkreśla komunikat, odbywały się bez uprzed- 
niej wiedzy urzędu spraw zagranicznych. Podse- 
kretarz stanu von Schubert miał ze swej strony 
dać niedwuznacznie do zrozumienia posłowi Kloen- 
memu, iż zdaniem jego idee poruszane w rozmowie 
z parlamentarzysiami francuskimi nie mogły być 
brane w rachuhę w polityce zagraicznei Niemiec. 
Komunikat stwierdza wkońcu, że informacie otrzy- 
mane ad posła Klcennego podsekretarz stanu von 
Schubert niezwłocznie zakomunikował ministrowi 
spraw zagranicznych Stresemannowi. 

KRYZYS AUSTRJACKI 

Wiedeń, 24 wrzęśnia (PAT). Kanclerz Austrii, 
Streeruwitz odbył dzisiaj konierencję z naczelni- 
kami poszczególnych krajów austria Popo- 
łudnin odbędzie się ponownie rada ministrów, ce- 
lem ostatecznej redakcji przedłożeń w sprawie 
reformy konstytucji, które mają być wniesione na 
czwarłkowem posiedzeniu rady narodowej. — 
Kanclerz Streeruwitz konierował także w tei 
sprawie z ks. Seiplem, jako przewodniczącym ko- 
misji konstytucylnej. 

ROKOWANIA 
BUŁGARSKO-JUGOSŁOWIAŃSKIE 

Białogród, 24 września (PAT). Donoszą z Pirot, 
że pierwsze posiedzenie delegacyj ingosiowiań- 
skiej ! bułgarskiej trwało od godz. 16 do 18. Po 
przemówieniach przewodniczących  delegacyj 
przystąpiono da ustalenia porządku dziennego naj- 
bliższego posiedzenia. Postanowiono zgodnie. iż 
pierwszym punktem porządku obrad będzie ze- 
stawienie tekstów obu propczycyj, celem opra- 
cowania definitywnego tekstu układu, mającego 
unoromwać stosunki pograniczne. 


CZY PARTJA PRACY W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH2 

Nowy Jork, 24 września (PAT). Utworzyła się 
tutaj nowa partja polityczna, pod nazwą Liga nie- 
zależnej akcji politycznej, na której czele stanął 
prof. John Dewey, znany fiłozof amerykański. — 
Program polityczny nowej partii zbliżony jest da 
programu lahOurzystów w Anglii, obejmuje m. in. 
upaństwowienie kopalni węgla, kolei, telefonów, 
elektryczności, gazu, ete., pomoc dla farmerów, 
zabezpieczenie odpowiednich warunków pracy i 
Macy dla robotników, emerytury robotnicze itd. 


tyczącym artykułu 19 paktu Ligi o rewizji trak- 
tatów, które stały się niernożliwemi do stosowa- 
nia do chwili obecnej, nie zdołał dojść do uzgo- 
dnieria sprzecznych poglądów. Delegat angielski 
prof, Baker przedstawił projekt kompromisowy. 


PRZYSZŁA SESJA LIGI 


Genewa, 24 września (PAT). Zgromadzenie Li- 
gi narodów zaakceptowało sprawozdanie Motty, 
mające ułatwić prace przyszłej sesji Zgromadze- 
nia Ligi narodów, które wyznaczone zostało na 
10 września 1930 r. Następnie po przyjęciu rapor- 
tu delegata Botelliego, powołującego komisję w 
składzie 9 członków dla ulepszenia i zreformowa- 
nia sekretarjatu Ligi narodów, międzynarodowego 
biura pracy i międzynarodowego trybunału spra- 
wiedliwości międzynarodowej w Hadze, Zgroma- 
dzenie wysłuchało sprawozdania tow. Breitschei- 
da o działalnośc] ekonomicznej Ligi, a w szcze- 
zólmości w sprawach wolnego handlu i rozejmów 
celnych, 


OBRADY PLENUM ZGROMADZENIA LIGI 
NARODÓW 


Genewa, 24 września (PAT). Dzisiełsze plenar- 
ne posiedzenie Zgromadzenie Ligi narodów roz- 
poczęło się © g. 10. Przewodniczący zakomuniko- 
wał, że pp. Fromageot i Hurst przyjęlt wybór na 
członków stałego trybunału sprawiedliwości mię- 
dzynarodowej. Następnie zgromadzenie przystąpi- 
ło do pierwszego z 9-ciu punktów porządku dzien- 
nego, a mianowicie do kwestii ograniczenia handlu 
narkotykami. W tej sprawie sprawozdanie złożył 
delegat jugosłowiański Foticz. 


z 


WZNOWIENIE WOJNY DOMOWEJ W CHINACH 

Wiedeń, 24 września (PAT). Dzienniki donoszą 
z Szangaju: Wojna domowa w Chinach wre znowu 
w całej pełni, Według wiadomości, które dotych- 
czas nadeszły, miało przyjść ponownie do walk 
między wojskami rządu narodowego a wojskami 
powstańczych generałów w miejscowościach poło- 
żonych 10 mul na południe od lczangu w prowincji 
Hopei. Czwarta „żelazna“ dywizja wyslana przez 
Czang Kai Czeka przeciwko powstańcom, przeszła 
na stronę wroga. Wedlug wszelkiego prawdopoda- 
bieństwa planują generałowie armii prowincji 
Kwangsi ponowny atak na Kanton. Wiadomości, 
które nadeszły do Kantonu © ruchach wojsk gene- 
rałów armji Kwangsi, wywołały w rządzie prowi- 
zarycznym wielkie wzburzenie. Kanton zażądał od 
Nankinu telegraficznie pomocy. — Wśród ludności 
Kantonu wobec ponownego wybuchu wojny domo- 
wej panuje wielka panika, 

Pekin, 24 września (AW), — Głównodowodzący 
wojsk chińskich prowincji Hupei generał Wu Fu 
Lin ogłosi! niezawisłość tej prowincji. Powołany 
został nowy rząd, który sprawować będzie władzę 
na terenach tej prowincji. Pierwszym krokiem rzą- 
du było zawiadomienie o zerwaniu wszystkich sto- 
sunków z rządem rankińskim. Generał Wu Fu Lin 
oświadczył dalej, iż gotów jest poprzeć akcję ge- 
nerałów Feng Ju Sjanga i Jen Si Szana przeciwko 
rządowi nankińskiemu į Czang Kaj Szekowi. Rząd 
nankiński wysyła do prowincji Hupei silne oddzia- 
A wojskowe, których zadaniem będzie stłumienie 

antu. 

NA DALEKIM WSCHODZIE ZNÓW WRE 

Wiedeń, 24 września (PAT). Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą z Tokio: W japońskim kołach rzą- 
dowych słychać, że dyrektor oddziału wschod- 
niego komisarjatu ludowego dla spraw zagranicz- 
nych, Karachan, złożył oświadczenie, według któ- 
rego Sowiety obsadzą wschodało-chlńską kolej, 
jeżeli Chiny w przeciągu trzech tygodni nie speł- 
nią żądań rosyjskich. W kołach japońskich widzą 
w tem oświadczeniu oznakę nadchodzącego po- 
rozumienia między Moskwą a Mukdenem z pomi- 
nięciem Nankinu. 


HUMOR I SATYRA 


PIĘKNA HELENA 

Warszawa, 24 września (PAH *). Na życzenie ster 
miarodajnych opera warszawska ma wystawić 
„Piękną Helene" Offenbacha. Libretto Halevyego 
ma zostać zaktualizowane wstawkami i kupletami 
okolicznościowemi, napisanemi przez nainowszego 
i najpopularniejszezo poetę polskiego. — Pierwsze 
przedstawienie będzie galowe i zostaną na nie za- 
proszeni najznakomitsi heleniści polscy i obcy. 


*) Polska Agencja Humorystyczna. 


brześląd gospodarczy 


MIEDZYPARLAMENTARNA KONFERENCJA 
HANDLOWA 

Berlin, 24 września (PAT). Wozoraj rozpoczęła 
tu obrady międzypatlamentarna konferencja han- 
dłowa przy udziale delegatów z 42 państw. Wstę- 
pem do obrad konferencji było posiedzenie inaugu- 
tacyjne w sali obrad Reichstagu, które w zastęp- 
stwie chorego prezydenta Reichstagu zagaił wice- 
przewodniczący delegacji niemieckiej poseł Kat- 
dorr. W imieniu rządu Rzeszy wygłosił dłuższe 
przemówienie powitalne minister skarbu tow. Hil- 
erding, wskazując na doniostość konferencji, zbie- 
rającej się w momencie przełomowym, gdyż w 
chwili, w której konferencja haska zaakceptowała 
plan Younga. Fakt ten określił minister jako po- 
czątek nowej fazy w polityce Światowej. Wyniki 
konferencji haskiej zaznaczyły się niezwłocznie 
wpływem na obrady Zgromadzenia Ligi narodów. 


Ze wszystkich strom widać dążenia do podjęcia | 


walki przeciwko protekcjonizmawi. Europa, przed- 
Stawialąc kooperację gospodarczą, byłaby rozsze- 
rzemym rynkiem zbytu, posiadającym znaczną siłę 
mabywczą i klientem dla Ameryki. Idea koopera- 
cii gospodarczej Europy nie oznacza jednak izola- 
cji w stosunku do innych narodów, a przedewszy- 
Stkiem nie oznacza walki przeciwko tym narodom. 
"Wojna światowa udowodniła — mówił minister — 
że w zakresie stosunków gospodarczych może być 
mową tylko o zwyciężonych, a nie zwycięzcach. 
Obecny okres, kiedy gospodarstwo wskazuje zno- 
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wu drogi polityce, mężowie stanu muszą dokładać 
2e swej strony starań, aby polityka w porównaniu 
z gospodarstwem nie pozostała w tyle. 


REPERTUAR 


TEATR IM. j. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Miłość bez grosza", 
Czwartek: „Azais“. 
Piątek: „Miłość bez grosza". 
„GONG* (Rajska 12) 
Codziennie Rewia „Ona go zdradza”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Dzikuska”. 
Corso: „Jego najniebezpieczniejsza przygoda” 
(Harry Peel). 
Dom żołnierza: „Rybak islandzki". 
Nowości: „Dzikuska*. 
Promień: „Hrabia Monte Christo". 
Sztuka: „Girlsy Paryża". 
| Uciecha: „Zemsta br. Monte Christa”. 
Warszawa: „Monty Banks". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Śrada 25 września 
15.40: Komunikaty: gospodarczy i lotniczo-meteoro- 
logiczny. 1630: Koncert z plyt gramoionowych. 17.25: 
Odczyt: „Palestyna, kraj i ludzie” — wyzłosi dr. W. 
Orenicki, asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 17.50: 
| Komunikaty Powszechnej Wystawy Krajowej z Pozna- 
| nia. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmałtości, ko- 
| munikaty, 19.25: Komunikaty: zoliczy £ meteorologicz- 


c 

l 

| ny oraz skrzynka roltłcza. 19,56: Sygnał czasu z obser- 
watorjum astrononmucznego z Warszawy. 20.00: Hegnał 
g wieży Marjackiei, 20.05: Odczyt: «Walka o treść lite- 
ratury” — wygłos! prof. dr. Fr. Bielak, 20.30; Koncert 
z Warszawy. 21.30: Słuchowisko z Wilna. 22.15: PAT 
i komunikaty z Warszawy. 23.00—24.00: Muzyka tane- 
czna z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu. 


Związki 1 zoromadzenia 


ie 
TOW. CZŁONKÓW SADU PARTYJNEGO za- 
praszam na posiedzenie w niedzielę 29 września 
o godzinie 11 przedpołudniem w redakcji „Naprzo- 
du". L. Fełdman, przewodniczący. 
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEK- 
TROWNI MIEJSKIEJ odbędzie się we czwartek 26 
bm. o godzinie 6'30 wieczorem w Domu Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, oficyna. 
Uprasza się o liczne i punkiualne przybycie. 
KOMITET PPS USTRONIA zwołuje konferen- 
cję powiatową, która się odbędzie w niedzielę 
29 września w sali hotelu „Beskid“ w Ustroniu 
© godzinie 9'30 z porządkiem obrad; 1) Zagajenie 
i wybór prezydium. 2) Referat w sprawach wy- 
borów gminnych. 3) Sprawy organizacyjne. 4) 
Wolne wnioski i życzenia. Na konferencję przy- 
będą komitety: Ustroń, Hermanice, Nierodzim, 
Goleszów, Cisownica, Lipowiec, Kozakowice, Wi- 
sla i Istebna. Komitety wymienione otrzymają o- 
sobne zaproszenia. Równocześnie zaprasza się 
tow. posłów Regera i Macheja. 
Za komitet PPS w Ustroniu: Franc, Zawada. 


Zgutlaną książkę wojskową 
P. K. U. Bielsko, na nazwisko 
Józel Pawlua ur. 1903, Wieprz 
pow. Żywiac, unieważniam, 


Unlaważniam zgubiony pasz- 
port, kartę mobilizacyj 
świadczenie na _ książeczkę 
wojskową, wystawioną przez 
P. K. U. Kraków, na naz- 
wisko Zygmunt Hellperin. 


CO ERS 
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


Czytelnia nauko- 
wa i belelrystycz- 
P an, Kraków, ulica 
Św. Jana L 8. 
posiada etale wszelkie no- 
waści powieściawe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 


prowincję w prakiycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 


Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 
3 złote. 


STOLARZA 
meblowego przyjmie zaraz na 


stałą posado Dom Meblowy, 
M. Pleszowaki, Mały Rynek 2. 


PPPPYREPIEIIEEIPYPIPYM 


ZWIEDZAJCIE POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ W POZNANIU! 
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LICYTACJA OFERTOWA. 


—000— 


Elektrownia miejska rozpisuje niniejszem przetarg ofertowy 


na sprzedaż : 


1) używaną baterję akumulatorów, fabrykat firmy „Tudor“ 
typ J 112, w naczyniach ] 224, pojemności 3000 ampergadzin przy 
3 godz. wyładowaniu. Baterja składa się z 278 sztuk elementów. 
Waga jednego elementu bez kwasu ca 577 kg. 


2) Kompletny agregat do ładowania 


" 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Blura: Telefony: Składy: 
Kraków, Pawia 8. 284 i 3811 Zabłocie 


SKŁAD SUKNA B, SCHÖNBERG 


KRAKOW, GRODZKA 39. Tel. 1875 


w najlepszych męskich mate- 


SpecjalizOWANY Saięch na ubrania 1 plaszcz 


Wielki wybór, dobre gust i ceny przystępne. 


ujsłny ch. 
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powyższej baterji, 


składający się z 4 maszyn osadzonych na wspólnej podstawie 


(dwie prądnice 225— 250 wolt, 1310—1080 amper, 750 obr. min.), 


(dwie prądnice 10—155 walt, 2000—1000 


Do agregatu należą potrzebne oporniee, tablice rozdzielcze z wy- 
łącznikami, z automatami itp. Fabrykat firmy Siemens-Schuckert. 
8) Dwie ładownice do ładowania haterji firmy Siemena-Schu- 
ckert 1000 amp. z autamatycznym i ręcznym przesuwem kon- 


taktów. 


4) 9150 kg. miedzi elektrolitycznej w sztabach okrągłych 


36 mm. 


Oferta może obejmować całość albo poszczególne części. 

Maszyny i baterje można oglądać codziennie w budynku pod- 
stacji Elektrowni miejskiej przy ulicy Łobzawskiej 9. 

Ocenienie, która ze złożonych ofert największą korzyść przed- 
stawia, również jak i prawa odrzucenia wszystkich ofert lub wyłą- 
czenia poszczególnych części, zastrzega sobie Elektrownia miejska. 


Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 
w Krakowie. 
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amper, 750 obr. min.). 


łączyć do oferty. 
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Licytacja ofertowa. 


Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniejszem licytację 
ofertową na wykonanie robót szklarskich, pokostniczych i klejo- 
wych z terminem do dnia 7 października 1929, godzina 12-ta w po- 
łudnie — da budowy budynku dla oddzialu sieci elektrycznej i dla 
nadbudowy ll-go piętra budynku administracyjnego Elektrowni 
miejskiej w Krakowie, dz. VIII przy ul. Dajwór L. 27. 

Arkusze ofertowe i warunki 
budowlanem Elektrowni miejskiej przy ul. Dajwór L. 27, gdzie 
można zasięgnąć wszelkich informacyj i otrzymać arkusze ofertowe. 

Wadjum w wysokości 20/, oferowanej kwoty należy wnieść do 
kasy Elektrowni miejskiej przed terminem licytacyjnym, a kwit do- 


a m 2 mom 


Przejezdni i miejscowi 
w Krakowie. 


Wstąp na rogu Linji A-B a na róg św. Jana do restauracji 


„POD SZTU 


Przekonaj się o dobrej 1 taniej kuchni, która jast prowa- 
dzona na sposób domowy. — Bufet obficie zaopatrzony 
w zimne i gorące przekąski, poleca się 


Z poważaniem F. WAWROCHŁ, 


Unleważnitm skradzioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Kraków, na nszwisko Nowak Andrzej. 


U 
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CHAŁWA już nadeszła! 


Największa i jedyna palska-grecka fabryka chałwy 
Ch. Makkas, G. Georgiadi i Ska, Warszawa. 


Przedstawicielstwo na Małopolskę i Śląsk: 


„Alliance“ Kraków, Rynek Gł. 33, tel. 2606. 


Sprzedaż detaliczna: ul. Szawaka 11, tal. 2606. 
Do nabycia również we wszystkich sklepach cukierniczych i kolo- 


Żądajcie tylko chałwy marki 


CH. MAKKAS, G. Georgladi | Ska, Warszawa 


gdyż tylko ta jest prawdziwa | najwyborniejsza. — Prosimy uważać 
przy zakupnie ne markę, gdyż są naśladownictwa. 


dostawy wyłożone są w biurze 


Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 
w Krakowie. 


1-.zowie, pod zarządem Henryka Schitia. 


